
Br* 264 (1736). Warszawa, Środa 27 Września 1922 roku.
  »— — —------------- —  ^     — -

Rok XXVIII.

iii min

i ( l i f c i ib k i !
K srunki prenum eraty:

W U e rrz a w ie  z  o d n o sz e n ie m  m ie ­
s ię c z n ie  Mk. 1700.—

fcez o d n o sz e n ia  . „  3500.—
» a  p ro w in c ji m ie s le cz . „  1700.—
Z e g re n ic ą  2700.—

i i e g k

cemmwN
ORGAN PP S

_ „ - - -  ______

fiei£msjys2fc wwswoi umm -imag si&j

Ceny o j ł s s * * # i
w tekścia ( p r z e d  s r o a j  Ntic. 250 

2 S  Ń ek ro lo ty  »  l ° 0
£ a  z w y c z a j n a  •• 1 2 5
E3 drobne za (e la n  w yraz . 60 
te* Ceny osęłoazeń na! >ty t4 ty 'n iiea 
i£g za  w iersz wysokość* l  mili a s t r  
Dla p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  ra b a t  5 0 J  
O g ło sz e n ia  w Na n ied z ie l, o  25% d ro ż e j. 
F an tazy jn e  i ta b e ie  (b ila n se ) 50%
O g ło szen ia  p rz y ję te  p o  zam k n ięc iu  Adm i­

n is tra c ji  o  I i  d ro łe ) .
K ażda now a podw yżka ta ry fy  obow fą 
żu je  w szystk ie  p rzy ję ta  o g ło sz e n ia  ii 
d n ia  z m ian y  cen  bez u p r z e d n ie g o  za 

w iadom i a i l l .
Za term in o w y  d ruk  o e d m ln U treo )*

n ic  o Ip o « id i i<

Ł e c s S ic ja  p r z y jm u je  in t e r e s a n t ó w  od  1—2  pp . «.a z w r o t  r ę k o p is ó w  r e d a k c ja  n ie  o d p a  « ia  ! i .  T a l.  K e i a i a j i  1/ 3*JJ,  AJ ni  1. 12 J«IJ

Konto czekowe P. K. 0 . Nr. 175.Redakcja i Administracja: Warecka 7.

A lin  i i i iŁ t r & c ja  cz^ rn iŁ a  o d  & fe» JS-ej b e z  p r z e r w y .  KLasat c z y n n a .  a i  l i  d j  2. RachunM płatna w śraiy

Numer pojedjńczy © O  mk.

•w -y- sy\» ia

S i  Hi li f t l i  M d  111
Tow. wyborcy i wyborczynle!

Sprawdzajcie, czy was ni pominięto w spisie wyborców!

łf fa o  'braku dbkfodlaycfc dbroiyidh o wy- 
nafcad) wyborów1 dio sejmu wojewóffMciego 
Od Ślasfou, liczby podane w muszej depeszy 
uwsKwajsee), eritują się odpowiadać raeczy- 
mńBtoścd. Sejm Śląski wybiera 48 posłów. 
Blok „m  rodowy^ Korfanlbego jddbbył 18 
(ag) meinldditów, P. P. S. — 8, N. P. R. — 5 
(6), póastowcy — 1, mermedka Wdk bwr- 
óuaeyjruy — 1 3  (11), ffijeunieocy socjaliści—
3. Co dto ilości głosów,, 7loaom"Ch ne po- 
Bwaegóftnie lfety, to P. P. S. uzyskała dk. 
45 tys., di-ie-ma ś3 asika z góra dlwa razy 
tyle. fcounumiitśc! zaś ok. 5 tysięcy, nie z!do- 
ttytwatac żadtnoro nwradiai&u.

Wybory -wykanały wiieksey ofcteetefc 
płoeóiw poMdicfi, anńiżÓH w diniu pflebiiscvtu. 
Wte&fv Niemcy ofrzvsnaili 40%, 'wizgiędlmie 
44% (o ile dólcrzuć emigrantów*), obecnie 
zaś tylko 33%. P o fe a s  plebśsicyfe jedłnak 
głosowała ■wsasysfllsa nfamal luldhość do le­
go uprawnione. do sejtrni natomiast brało 
«d<z.ial w glosowamu dk. 70%. N5e w4dniy, 
tetóra ze stron większą okazała wstrzo- 
onięźliiwość wyborczą, wydaje się jetótoak, 
że to raczej polskie gjtoisy nie dopisały, a 
w takim razie wynik wyborów* jest dosko­
nalą „poprawka* ‘ plebiscytu i wytoowtną 
manifestacją pofekoścd Śląska wobec za- ! 
graaicy. Ziwłasraza, że- wybory odbywały i 
się po niiediawinyrłi marwabaeih, które na- i 
cjomaliśei ndemieocy sterali się wyzyskać | 
na szikodę Polski.

Drugą cechą maiimeuną wyborów ślą- j 
eicicb jest porażka N. P. R. i tolęiska ko- 
aruuindsliów. Pierwsi zbierają plon. swej 
cfawiejlniej i dWailiOoiwej polityki względem 
prawicy i tówiicy. Po- prayłąctzenalm Śląsika 
do reszty Polski z watery rzeczy wysunął 
»ię na picu pierwszy czynnik społeczny, a 
że wiięjksrsość ltuldwośoi śląskiej to robotni- ' 
cy, każda parUja poMyozna musi przede- ! 
wseysikiem określić swe wobec niióh sta­
nowisko. Dopóki kraj wałczył o swą iprzy- 
należiność państwową, mogły w^spólidżiałać 
i isto'Jaie wEipółldizKałały razem partje o 
wręoz roabiewnych programach i celach 
spoienany-Cn. Obeonie jest to już niemożli­
we. Masy ludowe na Śląsku znajdują się 
jeszcze pod znacznym wpływem kleru i 
demoralizującego „wydhoiw.a]ala“ Korfante­
go i temu należy przypisać powodzenie 
Cli-je-ny śląskiej. Ale robotnik śląslki szyb­
ko wymvala się z pod tego wpływu. N. P. 
R., nie zdcjac sobie wiidioczmie sprawy z 
nowego położenia, chce utrzymać swój 
,.stao posacta-nća". licytując się z Korfan­
tym w 'klerykalizmie i 'prówomyślności aur 
tysoepł i stycznej, a jednocześnie pragnie u- 
chodteić w oczach robotników, jako stra­
sznie radykalna, co stoi w rażącej sprzecz­
ności z ijej klerylralinonapiofpja'liah'cznema 
wystąpieniami. Wsfkutdk tego część N. P. 
R., sldaniająca się k;u ch-je-nizmowi, prze- 
nioala się pod sztandar Korfantego, wie­

dząc, że tam znajdzie lepszą obronę reak­
cji i ciemnoty , aniżeli u N. P. R.

Nie ulega też wątpliwości, że w pewnej 
mierze N. P. R. porażkę swą zawdzięcza 
ostatnim wydarzeniom, wynikłym z powo­
du trudności aprowizacy^iych i braku pie­
niędzy niemieckich na. wypłaty robotnicze. 
Endecy całą winę zwalili na p. Rjinent i 
jego stronnictwo, ale też na rząd warszaw­
ski i Belweder. Demagogja, jaką popisy­
wał s !ę p. Korfanty i jego poplecznicy, 
swdadtezy niezbicie, jak niepewnym się czu­
je ten niedoszły p re n n je T  nawet na terenie 
ślaiskim. Cała agitacja odbywała się pod 
hasłem obrony odrębności śląskiej i uni­
kania Warszawy, skąd wszelkie płynie 
zło. P. Korfanty w fen sposób pasował sie­
bie znowu na „zbawcę“ Śląska, tym raimm 
przeid nielbe®piivraerit#,A'eim od stoicy. Roy 
w  unie się, że (prócz tego uprawiano ko­
rupcję na wiólką skalę. Task tup. d'onosza 
pisana, że 17 b. m. otKiył się w* Królewskiej 
Hucie bal dla górników kopalń państwo­
wych, dzierżawionych przez tówąrzysbwJ 
p o M ro -fra iH iG u ls ld e , na którego czele stoi p. 
Korfanty. Koszta balu miały sięgnąć 80 
mil jonów mik. nłem,, wiellu urzędników i 
robotników elrdarzono srebrnymi zegarka­
mi, wmystkidi zaś ugoszczono Irojbie kieł­
basą i piwem. Ody uwzględnimy, że 
Ch-ie-ma śląska, będiąca na usługach teaipS- 
taiilsltóAY miledty nak°do.wyc5i, nozjpcraąidzia 
olbrayiwitni kmdiuiszamt, że także Mer gor­
liwie pracował dla Ch-je-ny, zroizutaiiemy, 
co warte są obluidine zapewnienia prasy 
endeckiej, że Korfanty nie miał „aparatu'' 
wytyorcsego w 'swera ręku,, jiaikg'dyby teror 
kapitalisty i księdza, piWo i Mełbaisń nie 
starczyły za najleptszy „aparat".

W świelie obeonyoli stosnirtków ślą­
skich, wobec chaosu gospadianozego i ad­
ministracyjnego, .wobec cTpji faszy/tou Kor- 
fantowego i zaognionych przooiwiieiisłw na- 
xodo*wościowycłi i społecznych — wynik 
piewwiszych wyborów na pofeikim Śląsiku 
jest dla partji naszej zmpctoie pomyślny. 
Przyznaje to jednomyślnie nawet prasa en­
decka. P. P. S- uzyskała sizóstą część man­
datów i zajtauje drugie miejsce wśród, par- 
tji polskich na Śląsku. Świadczy to, że 
partja nasza poczyniła już znaczne postępy 
i że" posiada silną organizację, dającą rę­
kojmie, że ruch socjalistyczny wspaniale 
rozwijać się będzie w tym kraju nawskroś 
robotniczym. Wobec tego, że wszystkie 
partje robotnicze, zarówno polskie jak nie­
mieckie. Avyistępowały samodzielnie, głosy 
P. P. S.-owe uw ażać należy za trwałe i pew­
ne, będa one pomnażać siiłę partji na­
szej, nigdy zaś już nie zawiodą.

Wreszcie warto podkreśl ić klęskę ko­
munii stów, którzy n«jwibkis®e naidlaieje po- 
fcładali na Śląsk, gdzie mają swobodę or­
ganizowania się i prasę własna. Przegrali

jednak na całej linji. Jedynie w Krółew- 
sldej Hucie uzyskali ord ok. 1.600 głosów, 
ale tam Ch-je-na Korfantego i nacjonali­
ści niemieccy zdobyli dziesiątki tysięcy 
głosóiw. Komuniści są tedy marnym o-dpry-

skiem zmagających się tam nacjonn!ianrów. 
Uzdrowienie zaś stosunków nastąpi ty*Hko 
na drodże socjalizmu.

i .  M. B,

Rncb wyborczy
SPRAWDZAJCIE SPISY WYBORCÓW! 
Do wszystkich Komitetów, mężów zaufania 
i ogółu towarzyszy i towarzyszek P. P. S.

Każdy towarzysz i towarzyszka mu­
szą pójść do lokalu Komisji Obwodo­
wej w tym obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze­
ni. Jeżeli są pominięci, muszą sami, albo 
za poradą miejscowych komitetów partyj­
nych, lub partyjnych biur wyborczych zło­
żyć reklamacją na rące Prezesa Wyborczej 
Komisji Obwodowej. Zaznaczamy przy- 
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych 
wskazówek i nie upomni sią o swoje yrrawo 
wyborcze i to do dnia 5 października, ten 
straci swój głos, a tern samem zwiększy 
szanse wrogów politycznych klasy robotni­
czej.

Do przeglądania i kontroli listy wybor­
ców należy nakłaniać towarzyszów pracy, 
krewnych i sąsiadów. Wszyscy niech do­
pilnują swego prawa wyborczego!

CENTRALNY KOM. WYK. P. P. S.

TERMIN SPRAWDZANIA SPISÓW 
WYBORCZYCH PRZESUNIĘTY 

O 7 DNI.
Gen. Komisarz Wyborczy wyjaśnia: 

W  dniu 21-m b. m. Sejm Ustawodawczy 
uchwalił nowelę do ordynacji wyborczej, 
według której terminy wyłożenia spisu 
wyborców i postępowania reklamacyjnego 
przedłuża się o siedem dni. Wobec tego 
wszystkie spisy wyborców będą wyłożone 
do dnia 5-go października włącznie, a o- 
staleczny termin wnoszenia^reklamacji do 
cbwodowej komisji wyborczej upływa dn. 
ó-go października. Wyborcy zatem niaią 
możność dokładnego sprawdzenia spisów.

Generalny Komisarz Wyborczy prze­
konał się osobiście, że ludność dotychczas 
bardzo mało korzysta z powyższego pra­
wa, wskutek czego wielu wyborców nie­
spodziewanie dla siebie może utrącić pra­
wo głosowania: soisy bowiem w wielu wy­
padkach są niedokładne.

DALSZE LISTY PAŃSTWOWE.
Wczoraj upłynął ostatni termin zgła­

szania list państwowych do Sejmu i Se­
natu. Zgłoszono tych list ogółem 19, zao­
patrzonych w numery od 1 do 21 włącznie, 
wyłączając numery 9 (zgodnie £ przepisem 
ustawy) i 19, który pierwotnie otrzymała 
zgłoszona wczoraj druga lista „centrum 
mieszczańskiego", wycofana w godzinę po 
zgłoszeniu.

Ze złożonych w dniu wczorajszym list 
Nr. 15 otrzymała lista Chłopskiego Stron­

nictwa Radykalnego na której czele wid­
nieje nazwisko ks. Okonia, następnie pos.
Kuracha który przystąpił do stronnictwa 
ks. Okonia, obrażony na piastowców, że 
go nie postawili na liście kandydatów do 
przyszłego Sejmu.

Nr. 16 nosić będzie lista Bloku mniej­
szości narodowych, której czołowe nazwi­
ska poniżej podajemy:

Do Sejmu: 1) pos. Icek-Izaak Griin- 
baum Żvd-sjcnlsla, 2) ksiądz katolicki, ka­
nonik kapituły katedralnej w Poznaniu, Jó ­
zef Klinke, Nienicc. 3) Antoni Wasinczuk, 

sociałista-fedzralista", Ukrainiec z Cheł­
ma. 4) Bronisław Taraszkiewicz, „socjali­
sta" Białorusin, z Wilna. 5) Eljasz Kirsz- 
braun, Żyd-ortcdoks z Warszawy. 6) Emil 
Zerbe. Niemiec „stronnictwo pracy" 
Łódź. 7) Pos. Szvja Heszel Farbstein, Żyd- 
sjonista. 8) Mikołaj Serebrenmkow, Rosja­
nin. 9) Jakób Wojliuk, ,,socjaldemokrata" 
Ukrainiec z Chełma. 10) Pos. dr. Ozjasz 
Then, rabin, Żvd-siomsta. 11) Berthołd 
Moritz, Niemiec z Pomorza, J2) Fabjan 
Jeremicz. '„socjaldemokrata", Białorusin 
13) Pos. dr. Salomon Weinzieher, Żyd. 14} 
Artur Pankratz, Niemiec, „socjalista z 
Pomorza 15) Michał Kochanowicz, Biało­
rusin z Wilna. 16) Wasyl Trofimluk. Ukrai­
niec nauczyciel z Poczajowa. 171 Wacław 
Wiślicki, Żvd z Warszawy. 18) Dr. Nord- 
win von Kcerber, Niemiec, prawnik z Po­
morza. 19) Anatol Lilejew, Rosjanin z 
Grodna. 20) Sergjusz Chrucki Ukrainiec 
z Chełma i t. d.

Do Senatu: 1) Pos. Erwin von Has- 
bach. Niemiec, konserwatysta z Pomorza. 
2) Mikołaj Serebrennikow, Rosjanin. 3) 
Fos. Uszer Izrael Mendelsohn, Źyd-orto- 
doks. 4) Aleksander Karpiński, Ukrainiec 
z Równego. 5) Dr. Markus Braude, Żyd, 
sionista. 6) Jchuda Leib Kowalski, Żvd- 
crtodoks, rabin z Włocławka. 7) Alexis 
Drawing Niemiec, redaktor z Łodzi. 8) 
Aleksander Własow, Białorusin z Wiłeń- 
s z c z y z n y .  9) Izaak Baumingfer. kupiec 7 
Krakowa Żyd-ortodoks. 10) Wieczysław 
Bogdanowicz, Białorusin z Wilna. U ) Sa­
muel Żuchowiacki, Żyd sjonista z Warsza- 
wy.

Nr. 17 należy do listy Komitetu Zjed­
noczonych Stronnictw Narodowości Żydow­
skiej. Jest to lista sjonistyczna ze wschod­
niej Gałicii która jak wiadomo, nic zo­
stała objęła porozumieniem, zawartem w 
bloku mniejszości narodowych.

Nr. 1S otrzymała lista Komitetu Wy­
borczego Inwalidów i zdemobilizowanych 
wojskowych
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Nr, 20 zaopatrzona jest lista Żydow­
skiego Demolcratycznego Bloku Ludowe­
go, k tóry nie przystąpił do bloku mniej­
szości Narodowych. Na czele listy kroczy 
,p. Nojach Priłucki, następnie oos. S. Hirsćb- 
horn, dr. J . Dawidsohn z W arszawy, dr. 
C. Szabad z W ilna i inni. Lista do Senatu 
z łożona jest z tych samych nazjvisk, prócz 
p. Priłuckiego, któremu brak kilku lat do 
czterdziestki.

W reszcie ostatni numer 21 przypadł 
w udziale p. Drobnerowi, t. j. liście „Cen­
tralnego Komitetu Wyborczego Niezależ­
nych Socjalistów" (??), Lista ta  wygląda 
jak następuje:

1) D(l Bolesław Drobner, chemik. 2) 
Ju ljan  Łopatka redaktor (I? ó ile wiemy, 
p Łopatka jest z zawodu aptekarzem. 
Trzymał aptekę w Kołomyi, sprzedał ją za 
gruhe pieniądza i przeniósł .się do Łodzi 
gdzie również nabył aptekę. Łódzką apte­
kę sprzedał p. Łopatka z grubvm zyskiem 
przed kilku miesiącami i obecnie tv tuluje 
się ,,redaktorem"*. 3) Dr. Josel Kruk z 
W arszawy członek żyd. partji „Vereinig- 
te". 4) Inżynier (?!) Jan  Haneman z Ło­
dzi (p. Haneman. o ile wiemy, jest kupcem 
i przemysłowcem, tytułu inżyniera nigdy 
nie używali. 5] Franciszek Kowalewski, 
61 Paweł Cepcrnik. 7) P. Fedtrm an, czł. 
..Vereinigte" z Częstochowy. 81 Józef O- 
sadnik 9) Zacharjasiewicz.

Posiedzenie państwowej komisji wv- 
borczej odbędzie się an. 28 b. m. Komisja 
ostatecznie zadecyduje o przyjęciu list i 
ich kolejności.

PRAWO WYBORCZE DO SENATU,
Ponieważ obwodowe komisje wyborcze, jak do­

noszono w prasie, pozbawiają wieki wyborców pra­
wa głosowania do Senatu; wykładając mylnie wa­
runek, ustanowiony w art. 2 ust, 1 ord. wyb. Se­
natu, t. j. zamieszkiwanie w okręgu wyborczym 
przynajmniej od roku, uważając swój obwód za 
okręg wyborczy —  Generalny komisarz wyborczy 
wyjaśnia, że według art. 5 ord. wyb. senatu okręg 
wyborczy do Senatu stanowi każde województwo. 
Wystarczy zatem do nabycia czynnego prawa wy­
borczego, jeżeli wyborca mieszka od roku na prze­
strzeni województwa, w którem głosuje. Zmiana 
miejsca zamieszkania w obrębie dajiego wojewódz­
twa nie odbiera obywatelowi prawa głosu do Se- 
nątu, tylko, przeniesienie się z jednego wojewódz­
twa do drugiego po dniu 18 sierpnia 1921 r. Wyjąt­
ki w  tym kierunku ustanawia art. 2 ust. 2 ord. wyb, 
Senatu co do świeżo osiadłych kolonistów, robot­
ników, zmieniających miejsce pracy i urzędników  
państwowych, przeniesionych służbowo, którzy mają 
prawo głosowania do Senatu bez względu na czas 
ąamkszkania w rowem miejscu pobytu.

OBWODOWE KOMISJE WYBORCZE.
Generalny komisarz wyborczy podaje do wia­

domości: Według art. 3 ustawy z do, 21 wrześni* 
1922 r. (nowelą do ord. wyb. sejm.J. Generalny 
komisarz wyborczy sprawuje nadzór pad obwodowe- 
mi komisjami wyborczymi za pośrednictwem ko­
misarzy wyborczyeh, ustanowionych przez ministra 
spraw wewnętrznych, przy komisjach okręgowych. 
Komisarzom wyborczym przysługuje prawo obec­
ności na posiedzeniach komisji wyborczych (a za­
tem zarówno okręgowych jak obwodowychl, oraz 
prawo przeglądania wszelkich aktów tychże ko­
m isji

Gdyby dwuch lufej więeej członków komisji 
obwodowej oraż zastępcy tychże pomimo dwukrot­
nego wezwania, uchylali się od spełnienia swych 
obowiązków, przewodniczący uzupełni komisję, po- 
wołując do niej dwie osoby piśmienne z pośród 
wyborców, Gdyby uzupełnienia komisji w powyż­
szy sposób b y ło . niemożliwe, wszelkie uprawnienia 
komisji przechodzą na pozostałych członków ko­
misji względnie na przewodniczącego komisji lub

jego zastępcę, Gdyby i przewodniczący oraz za­
stępca tegoż uchylili się od spełnienia swych obo­
wiązków', to okręgowa komisją wyborcza zamianu­
je niezwłocznie nowego przewodniczącego oraz za­
stępcę.

Osoby wchodzące w skład kom isji komisarze 
wyborczy, oraz osoby, pełniące straż przy komisji, 
będą mogły oddać swój głos tej kom isji przy któ­
rej urzędują, choćby nawot zamieszkały w innym 
obwodzie tego samego okręgu wyborczego, o  ile 
przedstawią zaświadczenie od przewodniczącego 
komisji obwodu, gdzie są wpisani do spisu wybor­
ców, ż* w tamtym obwodzie nie będą głosować,

DOWODY OBYWATELSTWA POLSKIEGO.
Do Ministerjum %raw Wewnętrznych docho­

dzą skargi że znaczna część osób nie wciągniętych 
na listy wyborców Sejmu i ■ Senatu nie może obec­
nie składać odpowiednich reklamacji przeciw ich 
pominięciu w spisie wyborców, gdyż dokumenty 
osobiste, służące do stwierdzenia ich przynależno­
ści do Państwa Polskiego zostały przedłożone w ła­
ściwym władzom administracyjnym celem uzyska­
nia dowodów osobistych oraz z powodu niemożno­
ści natychmiastowego wydania tych dowodów przez 
właściwe urzędy.

Wobec tego minister spraw wewnętrznych po­
lecił starostom i wojewodom, aby niezwłocznie wy­
dali podległym sobie władzom administracyjnym 
pierwszej instancji polecenie, by na żądanie osób 
bezpośrednio zainteresowanych wydawały tymże o . 
sobotn potrzebne dokumenty za pokwitowaniem o- 
raz by w tej sprawie nie czyniono stronom żadnych 
trudności.

W KOMISJI OBWODOWEJ PRZY UL. ZŁO­
TEJ Nr. 22.

Otrzymujemy następującą skargę;
W sobotę, dn, 23 b, m., udałem do komisji 

obwodu 175, przy ul. Złotej 22, z ramrenia zw^zaw. 
pracowników igły w celu sprawdzenia, czy ctłon-^ 
kowie danego związku, należący do 175 obwodu, 
są umieszczeni na liście wyborców. Po kilku mi­
nutach członek komisji zauważył, że niektóre kart­
k i  na których były wypisane nazwiska członków  
związku, *ą pisane po żydowsku i zaczął oburzać 

I się z tego powodu i krzyczeć, że nie wolno pisać 
| w Polsce po żydowsku. Nie pomogła moja uwaga, 

że nikt nie może dyktować, w jakim języku mają 
być pisane moje pryw atne  notatki.

W tym samym lokalu znajdował się przygod­
nie policjant (zdaje się nr, 1854), członek komisji 
zażądał więc od niego, aby sprawdził moje do- 

i kumenty, Pokazałem jc policjantowi i ten oznaj­
mił, że posiadam tymczasowy dowód osobisty, lecz 

i 'ów członek komisji odpowiedział, że to dla niego 
nie wystarczą, gdyż każdy bandyta  może posiadać 
podobny dokument Na żądanie tego członka poli­
cjant zatelefonował do komisariatu i w rezultacie 
oznajmił 'mi, że jestem aresztowany. Następnie 
po 20 minutach powiedział mi, że jestem wolny.

Przez cały czas tęgo nieprawnego aresztu 
członkowie komisji, jak również policjant wymy­
ślali roi i po zwolnieniu nie pozwolili mi • do­
kończyć sprawdzania, Przewodniczący komisji, 
który był przez kilka minut w  lokalu, aprobował 
postępowanie członków kom isji

M. Kligsberg.

NADUŻYCIE WYBORCZE. 
Ch-je-no agituje w  lokalu Obwodowej 

Kom W yborczej.
Ja k  nam donoszą, lokal Komisji Ob­

wodowej Nr, 18. mieszczący się przy ul- 
Długiej 9, służy jednocześnie w sposób 
nie ulegający wątpliwości za centralą wy­
borczą Ch-je-ny.

W  lokalu wspomnianej Komisji stwier­
dzono kilkadziesiąt przenośnych plakatów 
z firmą Ch-ie-rtv. oraz napisem: ,,Kto chce 
lepszych niż dotychczas rządów, niech do­
pilnują swveh praw wyborczych".

Zainterpelowana w tej sprawie osoba

urzędująca w lokaju z ramienia Kom. W y­
borczej — jak nas objaśniono — nie umia­
ła odpowiedzieć skąd t jakim prawem w 
urzędowym lokalu obwodowej Komisji wy­
borczej znalazły .się plakaty agitacyjne 
Ch-je-ny.

0  ipowied/J TJedakcji.
Wybwty. * Ijażeli: zauważyliście, śe w JafcinS 

spisi® wyborców figuruj e iwaboszczyik} lulb ktoś, na- 
spisS-ty również w  iw yn* obwodzie, należy wmieść 
w tej sprawie reklamację do Komisji Obwodowej.

W IELKIE ZGROMADZENIA P. P. S. 
W  NADCHODZĄCĄ NIEDZIELĘ.
W  niedzielę, dn. 1 października odbę­

dzie się:
1. W sali M uzeum Przem. i R o i,  Krak. 

Prze dm. 66, punktualnie o godz. 10 rano.
W IELKI W IEC POLITYCZNY

na którym  przemaydać będą tow. tow.; 
radny Szpotański, Dewucki, radna Praus- 
sowa, Hartleb, Kurowski i in.

2. Na pi. Parysowskirn przy ul. Dzi­
kiej (Powązki)  o godz. 11 rano

W IELKI W IEC PRZEDWYBORCZY, 
na którym przemawiać będą tow. tow.: 
radni Jaworowski, Piłacki, Ziółkowski, 
ławnik Czarkowski, Dąbrowski i in,

Sejny.
(Ko respondenc j a w ł asaa).

W niedzielę, 17 września r. b„ odbył się tu 
wiec przedwyborczy, zwołany przez Suwalski Okr. 
Komitet Robotniczy P. P. S. Na wiecu zgromadziło 
się przeszło 2 tysiące robotników i włościan.

Miejscowi chjeniści z ks. Kowalewskim na cze­
le  zmobilizowali się w celu rozbicia w iecu, lecz to 
im się nie udało pomimo, iii wciąż starali się o  za­
kłócenie spokoju.

Wiec trwał cztery godziny podczas których 
mówcy robotniczy wyczerpująco przedstawili zgro­
madzonym, do czego dąży P. P. S., walkę, prowa­
dzoną przez Zw, Polskich Posłów Socjalistycznych 
ną terenie Sajrou o  prawą dla Ludu pracującego, 
oraz obłudną politykę stronnictw burżuazyjnych.

Zgromadzeni słuchali z  zapartym oddechem  
przemówień mówców robotniczych, oklaskując każ­
dego z nich. Z pośród przeciwników wystąpiło 
kilku włościan i ks. Kowalewski, lecz posłuchu a 
zgromadzonych nie mieli.

Przyjęto rezolucję, stwierdzającą, iż zebrani 
głosować będą na listę P. P. S,

Mały fe!|eton.
POTKNIĘCIE SIĘ PASZKW ILANTA,

P, Adolf Nowaczyński skarży się bie­
daczysk/) w N-rsre 33 „Myśli Narodowej", 
iż „z rozmaitych budek redakcyjnych, sto­
jących na platformie judeokracji i na pod­
wórzu belwederskim — wypuazczonp nań— 
całą sforę buldogów, kundli, fox-terierów i 
rozmaitych paskudnych mieszańców". — 
.Z  kanalią całą — powiada wytworny p. 
Nowaczyński — polemizować t poszcze­
gólnie potykać się oczywiście nie myślę".

Ale stało się coś wcale pociesznego. 
Albowiem do „całej kanalji", do tych bul­
dogów. kundli ł t. d., napastujących p, No- 

i waczyńskiego dołączy! się -— kler katolic- 
i ki. Tak jest — przeciwko p. Nowaczyńskie- 
! mu, pobożnemu „cbjeniście ’ wystąpił 
| . Przegląd Katolicki" (Nr. U , b. r.) i naz­

wał artykuł Ncwaczyńskiegd p. t, „Monsi- 
gnore Komarniekij" ,,ohydną napaścią na 

i  papieża Piusa X I i wogóle władze Kościel- 
1 ne . Mówi się tam o Nowaczyńskim prosto

z mostu i określa jego metody publicystycz­
ne jako „fantazję roznerwowaną" a  myśli 
jako „wyplute śliną". Pisze się tam, że on 
swe , artykuły mierzy na łokcie i zasypuje 
niemi bruk warszawski". — ,,W artykule 
p. Nowaczyńskiego są nieścisłe, pozbawio­
ne wszelkiej podstawy, niegodziwie tenden­
cyjne twierdzenia o Papieżu i W atykanie". 
Jest Nowaczyński podług „Przeglądu Ka­
tolickiego" „patrjo tą ślepym^ czy zezowa­
łem" (idź do okulisty!). Odbiera mu się 
wszelkie pozory jakiejkolwiek ideowości: 
.P. N. może się kontentować honorarjum 

autorskiem za swe długie, brukowe artyku­
ły,,." A wreszcie, a wreszcie!—wstrzym aj­
cie śmiech przyjaciele! — oskarża się gc o 
.rzucanie (na W atykan) paszkwilów, zmy­

ślonych przez wszechświatową masonerję" 
Zrobił głupstwo Nowaczyński, zapomniał 
na chwilę, że jest wiernym służką „Chje­
ny" i napadł na kościół katolicki. Urodzo­
ny paszkwilant zapomniał, że pisarzowi 
reakcyjnemu ni swe Ino krytykować kościo­
ła — i to kiedy? W  okresie wyborczym!

A  było to tak. Naczytał się biedak w 
gazecie rzymskiej „L‘Ita.lie" o „Monsigno- 
rc Komarnickłm" jakoby ten Monsignore 
M  katolikiem obrzezanym i papieża infor­
mował na korzyść bolszewików a p rzecie  
Polsce. „Przegląd Katolicki" twierdzi jed­
nak. że mu n i: o Monsignore takim nie­
wiadomo, że Nowaczyński rozpowszechnia 
kłamstwa „masońskie". I Nowaczyński, jak 
niepvszny, pokornie przeprasza za swój 
art. i papieża i kościół i klechów i „Ch-je- 
nę".

Otóż to. Nawet katolicy pobożni mogli 
się przekonać, t e  Nowaczyński we wszel­
kich dziedzinach jest nieodpowiedzialnym 
paszkwilistą. Jego informacje, oszczerstwa, 
napaści są oparte wszędzie na takich sa­
mych „fundamentach". Publicznie np. swe­
go czasu zadał mu kłam  Berent, którego 
nazwisko Nowaczyński wplątał do perfid­
nego paszkwilu na Piłsudskiego. I w lite­
raturze jest też to samo. Np. o „nauko­
wych" informacjach rzeczonego literata w 
zakresie krytyki literackiej świadczy opi- 
nja prof. Tretiaka o pracy No waczyńskie­
go p. t. „Połoniusz". Tretiak przytacza 
zdanie N. o dziele A. Lefranca „Sous le 
masque de „William Shakespeare" i powia­
da: „Podobnie ścisłe, jfk  ta informacja o 
pracy Lefranca, której Nowaczyński ni'My 
prawdopodobnie nie czytał, są wszystkie 
niemal dane historyczne i literackie w je­
go pracy". („Przegląd W arszawski" Nr. 7). 
I te nieścisłości z benedyktyńską gorliwo­
ścią wylicza mu T retiak .

Z tego wszystkiego (siła zaiste złego ns. 
Jednego) wynika, że mianowicie dawny a- 
narchista. potem współpracownik „Naprzo­
du", potem fi’osemjta i współpracownik 
, Nowej Gazety" Kempnera, oraz „Głosu" 
Dawida, rudy radykał, następnie neopozy- 
tywista i przyjaciel „K urjera Porannego" 
później moskalofil i wróg Legionów a wnet 
znowu na chwilę leg j cmi sta i chwalca „Ko­
m endanta", wreszcie n an owo zwolennik 
Kołczaka i Judenicza, w końcu wściekły 
już antysemita i ’propagator faszyzmu —• 
jest nieodpowiedzialnym wszechstronnie 
jako publicysta, informator i krytyk.

Z urodzenia zdolny satyryk, zdolności 
zmarnował zupełnym brakiem charakteru 
i zasad i teraz już tylko śmieszy ohydnym 
żargonem kosmopolitycznym, który świad­
czy o zatracie instynktu literackiego, a co 
za tern idzie u  pisarza — instynktu ideowe­
go, a nawet narodowego. I teraz nawet kler 
traktuje pogardliwie paszkwilanta „Ch-je- 

t ny \  Z y sh w .

ftasi ka
BOLESŁAW LIMANOW SKI.

( (Dokończenie).
Powtórnie wygnany z  Galicji, przez wy­

sługujących się A ustrji „patrjctów ", lim , 
zatrzym uje się w Zurychu. Stara się o po­
sadę bibljotekarza w Muzeum polskiem w 
Raperswilu. A le burżuazyjni ,'patrjoci" — 
późniejsi endecy —. którzy Muzeum opano­
wali, nie mogli się z tem pogodzić, aby sta­
nowisko to objął socjalista. Lim. wrócił te­
dy do Paryża i musiał zarabiać na życie 
pracą w Towarzystwie ubezpieczeń New 
York.., Aby módz oddawać się pracy nau­
kowej, Lim, wstawał o godz, 5 rano..,

A le najcięższe przejścia osobiste, na j­
gorsze warunki mater je.Lne nie mogły zmą­
cić w nim pogody ducha, osłabić jego ener- 
gji i odwieść go od celu. Była w Lim. potę- 
żna siła, która mu pozwalała niczego dla 
siebie nie żądać, z pogodą znosić wszystkie 
troski i dolegliwości emigrancklago życia. 
Była to siła Idei, k tórej Lim. oddał się nie­
podzielnie, o której nigdy nie zwątpił. Dwie 
tylko były takie postaci na emigracji, do 
których Lim. p rzyrów n ać można: L e le w e l i 
Stanisław  W orcell. Jak  oni, Lim, w nędyy 
i zgryzocie o nlozem Innem nie myślał, jak 
o w y zw o lo n ej P o lsc e  ludowej,

i  były chwile epokowe, które wynagra­
dzały Lim. długie lata  przykrości emigranc- 
kiegó życia i świetnie usprawiedliwiały jego

w iarę w  lepsze Ju tro  Polski i  polskiego lu­
du pracującego.

W listopadzie 1892 r, odbył się w Pa­
ryżu zjazd przedstawicieli ówczesnych pol­
skich grup socj filie tycznych, na którym  za­
łożono podwaliny P, P, b, Lim, był przewo. 
dniczącym tęgo pamiętnego zjazdu i —* 
wzruszony do głębi — widział, jak aię speł- . 
nia jego marzenie. Zjazd paryski był zapo- 1 
wiedzią, że oto teraz na ziemiach polskich 
powstanie wielka siła w postaci prawdziwej, 
szerolto rozgałęzionej, wszechstronnie czyn­
nej p a rt j i socjalistycznej i że ta  part ja po­
wiedzie masy pracujące na walkę zarówno 
o wyzwolenie społeczne, jak i o Niepodle­
głość kraju. Lim, zawsze ściśle łączył te 
dwa zadania i teraz widział z radością, jak 
w  imię te g o  wielkiego celu tw o rzy  się partja  
rewolucyjna robotnicza —■ P. P. S.

Od tego czasu Lim. pracuje w szere­
gach partyjnych. związajw z P. P. S. najser­
deczniej sremi więzami W iek i warunki ży­
cia nie pozwalają mu być „przywódcą" we 
właściwem tego słowa znaczeniu. Ale jest 
on dla nas czemś więcej, niż „przywódcą"— 
jest nam przeczystym wzorem ideowej pod- 
niosłcści, te s t  sztandarowym człowiekiem, 
wyobrażającym siłę moralną wielkiej Idei.

Zdumiewająca jest siła żywotna Lima- 
\ newskiego! ’ Pracuje on bez wytchnienia.

Nikt z taką sumiennością i akuratrością nic 
\ wypełniał wszystkiego, czego partja żąda- 

la — jak Limanowski. Nie było pisma par- 
j tyjnego, którego by nie zasilał swemi a rty ­

kułami. A największą radością jego było u- 
czestntczenie w zebraniach, wiecach i na

zjazdach, na których przemawiał zawsze z 
tą  samą młodzieńczą zaiste wiarą, zawsze 
wtajemniczony dokładnie w sytuację polity­
czną wogóle, w sytuację party jną w szcze­
gólności.

Dorobek naukowy Lim. powiększał się 
coraz bardziej, Do poprzednio wydanych 
wielkich dzieł przybyły nowe: „Historja de­
mokracji polskiej", „Stanisław W orcell", 
„H istorja ruchu rewolucyjnego w Polsce w 
r. 1846", „Szermierze wolności" (zbiór ży­
ciorysów od Emilji PI a terów-'y, bohaterki 
powstania listopadowego, do W alerego W ró­
blewskiego, generała komuny paryskiej). 
Oprócz tych wielkich dzieł, Lim. pisał rów­
nież krótsze, popularne dziełka historyczne, 
7. których wymienimy najważniejsze: „Po­
wstanie narodowe 1863 i 64 r.",/„S tuletnia 
walka narodu polskiego o niepodległość'\ 
„Odrodzenie i rozwój narodowości polskiej 
na Śląsku", „Historja Litwy", „Rok 1793“...

W  r. 1900 Lim, był przedstawicielem 
P. P. S. na międzynarodowym kongresie so­
cjalistycznym w Paryżu. W  tym właśnie 
czasie sekcja parysku P. P. S. zorganizowa­
ła obchód jubileuszowy 65 lat życiai40-le- 
cia pracy pisarskie) Lun.

Dopiero w  r. 1907 po trzydziestu la­
tach! pozwolono Lim. wrócić do Galicji, 
Lim. osiadł w Krakowie. Tutaj też w r. 1910 
P. P. S. trzech zaborów zorganizowała wiel­
ki obchód jubileuszowy dla uczczenia 75-le- 
ń a  życia i 50-leHa orany naukowej i pisar­
skiej znakomitego działacza. Swoje prze­
mówienie na obchodzie Lim. zakończył ste­
wami, wyrażaj ącemi niezłomną wiarę w  to, 
że Polska zdobędzie niepodległość.

I Polska zdobyła niepodległość! „M a­
rzyciel", „utopista" Limanowski doczekał: 
się urzeczywistnienia tej „chimery , z które) 
tak drwili przez dziesiątki la t stańczycy 
krakowscy, ugodowcy warszawsko-peters- 
burscy, endecy wszechpolscy, soc ja ldem o­
kraci" „Królestwa Polskiego".

W  ciągu pięćdziesięciu kilku lat Lim. li­
czył nas porozbiorowej historji Polski, uczył 
nas wiary w Po lskę,1 uczył nas, że trzeba 
wcielać w Polskę najwspanialsze, najszla­
chetniejsze ideały Ludzkości,

I dziś Lim. jest pośród nas w  niepodle­
głej Polsce — jest pośród nas i wraz z naim 
dąży do tego, aby Polska stała się Rzeczą- 
pospolitą wyzwolonej pracy.

Lun. pióra z rak nie wypuszcza. W  ro­
ku uh. wyszła z druku jego dwutomowa „So- 
cjologia", w r. b. praca p. Ł „Państwo bol­
szewickie w świetle nauki". Lim. wydaje 
„Plutarcha polskiego" — szereg życiory­
sów znakomitych mężów polskich.

Zasługi Lim. dla Polski i ludu polskie­
go są ogromne. Zasługi te polegają nietylko 
na tem, co Lim, napisał i zdziałał, ale n« 
całeim jego — doprawdy, świętem — życiu- 
„ Łatwi ej bvć myślicielem — mówił w r. 1900 
na obchodzie jubileuszowym Kazimier* 
Krauz — łatwiej bvć uczonym i pisarzem, 
ale nie żądać nic dla siebie, ale żyć życie 
całe jedynie wiarą w ideał, bez ambicji oso­
bistej. bez najmniejszych korzyści m atcrjab 
nych — to dopiero przykład wyjątkowy —' 
a taki przykład, towarzysze, daie Lńv.; ' 
nowski".
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L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Rewelacje „Matina '1 o p. Clemenceau.— Jeszcze o konflikcie
bałkańskim .

» , Krytyka rządów p. Brianda, a nawet 
prawicowych, jak p. Poincare, przez 

Itnienceau i jego przyjaciół mszczących 
J^.Za pozbawienie władzy, lecz bynaj- 

niepozbawionych nadziei jej odzy- 
a,ua, nie ograniczyła się na polityce ze- i 

JjStrznej, ale i wewnętrzne rządy francu- 
f tle> od chwili upadku gabinetu Clemen- j 
CaU, były przedmiotem coraz to zjadliw- 

, J eI krytyki pp, Clemenceau, Tardieu,
, j/^ d la , Klotza i wielu innych reakcjoni- 

monarchistycznych i bonapartystycz- 
j'Vch. A t aid te w ostatnich czasach przy- 

ały rozmiary niebywałe, w miarę zwy- 
. ’̂ tw  socjalistycznych do rad generalnyck 
1 konsolidowania się burźuazyjnych sił le­
jcow ych, pod egidą Caillaux, który przez 
dłuższy czas był okrzyczany za zdrajcę 
Francji,

I znów zaczęto wyciągać stare bajki 
* czasów wojny, że gdyby Clemenceau nie 
"Tmkował do więzienia Caillaux i Malvy to 
0t*dawna Niemcy byliby w Paryżu. Klika 
P Clemenceau na jednej linji postawiła 
Notorycznych szpiegów Francji, sprzedaw­
czyków i t. p. z Caillaux, Malvym, Brian- 

ern, Vivianim, komunistami i socjalistami, 
Przestrzegając przed nimi społeczeństwo.
. Nienawiść do proletarjatu i do wszyst- 
kjph ludzi, podejrzanycl) o niniejsze lub 
Miększe sympatje dla na j elementarnie j- 
?2ych nawet reform w interesie klasy ro­
botniczej, {jak np. 8-godz.innego dnia pra- 

wytworzyła we Francji kapitalistycz- 
No-reakcyjną harmonję, z której skorży- 
sbał Clemenceau. przyjaciel imperjalizmu 
5bielskiego, ale zato wróg uświadomionych 
r°botników.

To jego ostatnie stanowisko, będące e- 
*«ncją ideologji wszelkich Bloków Narodo­
wych zapewniło mu długą bezkarność; w je- 

„polityce wojny" i w polityce zagranicz­
n i- Clemenceau jednak w swej ostatniej 
arjerze, natrafił na przeciwnika groźnego, 

również człowieka z „Panamy", właściciela 
jtężn ego  wpływowego „Matina", który 

jakichś swoich powodów, rozpoczął ak- 
nie przebierającą w środkach, przeciw 

Jagielskiej polityce zagranicznej p. Liovd 
^eorge'a i związanej z nią polityce p. Cle­
menceau, oskarżając niejednokrotnie tego 
^tatniego o wysługiwanie się AngljL Sy- 
■kmatycznu ta akcja „Matina" i związa- 
'Vch z kapitalistycznemi interesami tego
1)1 ̂ ma, rozmaitych deputowanych i senato- 

nietylko że udaremniła p. Clemenceau 
^jyzydenturę Francuskiej Rzeczypospolitej 
*e i przepołowiła na tle polityki zagranicz­
ni Clemenceau i „Blok Narodowy", które- 

„Matin" też jest „szyldem". Tak że w 
ei kwestji polityka „Matina", a głównie, 

j^alczanie pana Clemenceau, szło na rę- 
 ̂ demokracji i socjalistom, choć stawiali 

**Wsze na jednej płaszczyźnie uczciwość 
Polityczną „Matina" i starego tygrysa.
> Ostatnie rewelacje ..Matina", w związ­
uj3 z wyjazdem p. Clemenceau do Amery- 

i z zawieruchą balkańsko-azjatycką —  
"aly nowy przyczynek, oświetlający zgub- 
M jego działalność awanturniczą i to przed 
ijbiem zawarciem pokoju w r. 1918. Otóż 

października p. Clemenceau wydał roz- 
marszałkowi Franchet d‘Esperav (do­

padnie przez „Matina" podany), który za­
perzał z wojskami salonickiemi, wkroczyć 
bfzez Węgry do Niemiec, aby zamiast te- 

rozpocząć plan akcji wojennej przeciw 
*°sji, nietylko w dalszym ciągu przeciw 
bóstwom centralnym, ale również w celu 
Realizowania blol&dy ekonomicznej prze- 
j b  bolszewizmowi i wywołania /ego upad- 
J*. Ale najciekawsze w tern jest to, że p. 
,-lemenceau oświadczył w swoim rozkazie, 
** to odpowiada życzeniom rządu francu- 
^iego, a realizacja tego będzie dopiero 
JlYmagała zgody zainteresowaniach państw 
ńtenty! Marszałek Franchet d'Esperay 

^  to odpowiada że jego wojaka są niedo- 
jhiteczne bv wejść do tego zlodowaciałego 

, iraju w zimie że co najwyżej mógłby sie 
’■fcymać w Odesie i w portach sąsiednich i

że wojska z rezygnacją patrjotyczną zde­
cydowały się przeciągnąć swój pobyt na 
Wschodzie i o ile one z ochotą wkraczają 
dc Węgier, przewidując pochód tryumfalny 
przez Niemcy, o tyle okupacja i wojenne 
operacje na Ukrainie i w Rosji byłyby źle 
widziane i mogłyby wywołać przykre zaj­
ścia. Jakże teraz bunt marynarzy francu­
skich na Gzarnem Morzu staje się zrozu­
miały I

Nie są to dla nas zupełnie nowe rze­
czy. Międzynarodowy proletarjat, bez 
względu na jego stosunek do Bolszewji, 
przeciw tym kombinacjom występował, ale 
dobrze jest że potwierdzenie tego faktu i to 
w tak jaskrawych barwach wyszło od mar­
szałka Franchet d'Esperay.

A le 5-go listopada, na tydzień przed 
zawarciem pokoju, następuje nowe rozpo­
rządzenie koncentrowania wojsk przeciw 
Niemcom! „Matin" podaje takie rozporzą­
dzenia anarchistycznego autokraty, wydane 
marszałkowi Franchet d'Esperay: W dn. 8 
października — rozporządzenie dyzlokacji 
armji wschodniej i opuszczenie komendy 
nad wojskami angielskimi; w dn. 27 paź­
dziernika rozkaz przygotowania kampanji 
przeciw Rosji; 5 listopada rozkaz koncen­
trowania wszystkich wysiłków przeciw 
Niemcom. „Otóż tak, kończy Matin, była 
prowadzona wojna na Wschodzie w godzi­
nie zwycięstwa. Moźnaby się śmiać z tego. 
gdyby się nie chciało płakać".

Niektóre pisma postępowe żądają ko­
misji śledczej, a ,.Ere Nouvelle" p. Cail­
laux takie stawia oskarżenie:

1) Pan Clemenceau zostawił nieruszo- 
ną cesarską armię niemiecką.

2) Zawarł pokój korzystny dla Anglji 
a szkodliwy dla Francji, nie radząc się 
prezydenta republiki, a tern samem gwał­
cąc konstytucję z 1875 r.

3) Podpisał pakt gwarantujący, mają­
cy tylko wartość pnzy udziale Sianów 
Zjednoczonych, a wiedząc że będzie on a- 
nulowany przez Senat amerykański.

4) Dobrowolnie oddał, wbrew opinji 
zwycięskiego wodza (Franchet d'Esperay) 
klucze Azji rządowi angielskiemu.

Claude Farrere, oficer marynarki i zna­
komity pisarz francuski energicznie naciera 
na Anglję, w  konf likcie bałkańskim i .również 
oskarża uległego jej Clemenceau. Claude 
Farrere powiada, że „Francja nie może bić 
się przeciw Turkom, bo walczyłaby w ta­
kim razie przeciw własnym interesom i 
neutralności Dardarelów. Gdy Rosja w 
1915 r. żądała Dardanelów, Francja i An- 
glja oddały je. To był posiew wiecznej woj­
ny". A  dalej pisze Farrere: „Anglja obmy­
śliła rewolucję rosyjską, bo ta rujnująca 
rewolucja zwolniłaby ją od dotrzymania 
obietnicy. Wywołanie rewolucji rosyjskiej 
podczas największego wojennego napięcia, 
bvło gestem zdrady przeciw Entencie. W 
roku 19188 Niemcy zostają pobite, a 
Rosja obalona — pan Clemenceau z lek- 
kiem sercem oddaje wówczas cieśninę Dar- 
danelską Anglji. Nie walczmy dziś prze­
ciw samvra sobie". A datlej: „Neutralność 
Cardan cli, lub wojna wybuchnie jutro".

Czyż nie przyglądamy się tu oszukań­
czej a tragi-komicznej, politycznej komedji 
pomyłek? Anglja pono wywołująca w Ro­
sji rewolucję, pan Clemenceau tłumiący ją 
i później wysługujący się jej na terenie 
tej samej Anglji? Tymczasem Snwrna spa­
lona, trupy leżą pokotem, a politycy za­
stanawiają się, czy to turecka, grecka, czy 
armeńska robota?! A wyrok wydadzą sto­
sownie do koniunktur politycznych.

Ale według nas są tylko dwaj główni 
winowajcy: z jednej strony Bloki Narodo­
we kapitalistyczne, szukające dla siebie 
ciągłego żeru jpeprzez nędzę, głód, pożogę 
i woinę, a z drugiej strony jeszcze ane­
miczna demokracja i rozbity przez Bolsze- 
wję proletarjat. tym gwałtom nie umiejący 
jeszcze położyć właściwego kresu!

Hieronimko.

i i i  H  s s »
Sesja czwarta. — Posiedzenie 341.

Sejm Ustawodawczy zakończył swój
T’vot Wczoraj o godz. 10 m. 18 wiecz. p. 
^ s z a le k  zamknął ostatnią sesję Sejmu,
,'Powiadając jeszcze jedno uroczyste po~ 
Rdzenie, ale już tylko dla stwierdzenia, że 
; r-im Ustawodawczy przestał istnieć i odda­
li władzę instytucjom, ustanowionym w 
jNjJStytucji 17 marca. Posiedzenie to odbę- j 

się 20 listopada, w przeddzień zwoła­
ją5 nowego, pierwszego zwykłego Sejmu 
. *Plitej, W dniu tym Sejm Suwerenny spi- 
^  swój akt zejścia, rozwiąże się. Faktycz- 
t od wczoraj przestał już być czynnikiem, 
„*strzygającym w życiu oolitycznem Pań- 

Wa Polskiego,

Długi szereg miesięcy zdawaliśmy na 
tern miejscu sprawę z obrad sejmowych, z 
nastrojów, panujących w Izbie, z przemó­
wień posłów, z zachowania się stronnictw, 
staraliśmy się dać wierny obraz tego, czem 
był Sejm Ustawodawczy. Wczorajsze ostat­
nie posiedzenie było dla tego Sejmu tak 
charakterystyczne, tak znamienne, że daje 
nam możność raz jeszcze, raz ostatni prze­
świetli !ć istotę tego Sejmu.

A więc. Niezwykle jaskrawo, wyraźnie 
uwydatniła się wczoraj konsekwentnie anty­
państwowa działalność prawicowej, reak­
cyjnej części Izby, dowodzonej przez ende­
cję. W sprawie pożyczki złotej endecja za­

jęła stanowisko wręcz wrogie istnieniu i ca­
łości skarbu. Jawnie dążyła do tego, aby 
pożyczkę odrazu skazać na niepowodzenie, 
przez wtrącenie poprawki, że państwo od­
powiada za pożyczkę „całym swym mająt­
kiem”, a nie „kruszcem z zapasów P. K. K. 
P.‘‘, jak przewidywał projekt rządowy. Po­
mysł endecki oznaczałby oparcie pożyczki 
na wszysikiem i na niczem, oznaczałby fias­
co pożyczld, do czego zresztą prasa endec­
ka pcha nieustannie, szerząc fałszywe po­
głoski i panikę na rynku pieniężnym. Ch-je- 
na pokazała, co umie: niech zginie Polska, 
jeżeli władza nie należy do endeków, niech 
skarb będzie pusty, niech marka toczy się 
w otchłań, jeżeli ministrem skarbu nie jefet 
endek! ^

Nawet spokojny i zrównoważony min. 
Jastrzębski, swemi poglądami społecznemi 
i gospodarczemt zbliżony raczej do prawi­
cy, musiał b. energicznie napiętnować to an­
typaństwowe zachowanie się endeków.

Dalej. Przygwożdżono fałszerstwa f 
kłamstwa przywódców endeckich. Taki p. 
Radziszewski, powaga finansowa prawicy, 
okazał się pospolitym kłamcą, zarozumia­
łym i zbrodniczo łatwowiernym agentem 
finansowym państwa.

Jak wykazał na podstawie dokumentów 
min. Jastrzębski, p. Radziszewski skompro­
mitował siebie i rząd podczas tale rozrekla­
mowanych a kosztownych podróży do Pary­
ża po złote runo, po pożyczką zagraniczną.

Czyż nie jest charakterystyczne dla o- 
kreślenia etyki postępowania prawicy, że 
Sejm na ostatniem swem posiedzeniu musiał 
zająć się sprostowaniem konstytucji, usunię­
ciem z ustawy marcowej fałszerstw, które 
wtrącił do tekstu inny przywódca Ch-je-ny, 
p. Dubaoowicz, korzystając z tego, że jest 
sprawozdawcą i że ma po swojej stronie nie­
lojalnego marszałka?

A  potem Sejm pokazał jeszcze jedną 
próbkę swej produkcji ustawodawczej. Tyle 
już z tego Sejmu wyszło dziwolągów usta­
wowych, wczoraj do szeregu dodano jeszcze 
jeden. Przeciwko głosom naszych towarzy­
szy i kilku „wyzwoleńców" uchwalono ustawę 
„o zasadach powszechnego samorządu wo­
jewódzkiego, a w  szczególności województw 
lwowskiego, tarnopolskiego i stanisławow­
skiego". Uchwalono ustawę, której nigdy nie 
będzie można wprowadzić w życie. Obawia­
no się jak ognia wyrazu autorom ja, odże­
gnywano się od autonomii terytorjalnej, a u- 
s tanowi ono ostatecznie aż trzy cufonomje, 
dla trzech województw, dla każdego od­
dzielnie. Bo cóż to znaczy, że np seińulri 
wojewódzkie mają uchwalać usfau«>. które 
wymagać będą sankcji prezydenta Rzplitej 
i t. p.?

Endecja, która ustami p. Głąbińskiego
pierwotnie stanowczo opowiedziała się prze­
ciwko ustawie rządowej, a potem za podpi­
sem tego samego p. Głąbińskiego złożyła 
wniosek niewiele się różniący od projektu 
prez. Nowaka — ta sama endecja odrazu. 
w ciągu kilku dni stała się pionierką zasto­
sowania szerokiego samorządu, po tó tylko, 
aby złożyć kukułcze jaja, w postaci usunię­
cia powszechnego głosowania do sejmików. 
Mamy tu zapowiedź dążenia reakcji w przy­
szłym sejmie do stopniowego utrącenia rów­
ności i powszechności wyborów.

Grupy zaś centrowe Sejmu, w a z  z Rzą­
dem, do piastowców I enpeerów włącznie, 
nie miały odwagi przeciwstawić się ener­
gicznie endecji i pozwoliły z niefortunnego 
projektu rządowego uczynić śmiesznego po­
tworka, który będzie' świadectwem obłudy 
większości sejmowej.

Włościanie sejmowi pozatesm skorzy­
stali raz jeszcze ze sposobności, aby wyka­
zać, jak ciasny jest ich widnokrąg, jak wiel­
kie sobkostwo, jaki przerażający brak kul­
tury. Ustami piastowca, p. Średniawskiego, 
mieli smutną odwagę oświadczyć się prze­
ciwko wnioskowi tow. Diamanda o udziele­
niu subwencji zagrożonej operze stołecznej. 
Pp. Ratajowie, Rudzińscy, Dąbscy posłusz­
nie głosowali według wskazówek p. Śred- 
ntawskiego.

No i wreszcie sam sposób obradowania, 
zaprowadzony przez p. marszałka Trąmp- 
czyńskiego. Jak zwykle przed końcem sesji 
olbrzymi porządek dzienny: 27 punktów. 
Posłowie zajęci różnemi sprawami, wszyst- 
kiem, tylko nie tern. co się dzieje na sali. 
Pare zdań referenta, krótkie zapvtanie mar­
szałka, stwierdzenie, że nikt się do głosu nie 
zgłosił i że niema sprzeciwu — i już sprawa 
załatwiona. Jazda dalej! Nieco dłużei za­
trzymano się'przy sprawach, przy których 
już worost przyzwoitość parlamentarna ka­
zała się zastanowić, jak przy sprawie samo­
rządu — i znowu naprzód w tempie, wvłą- 

| czająoem dobrą robotę ustawodawczą. VI''y- 
i paczana pracowitość i energja — dopiero w 
| ostatniej chwili przed zgonem.

Zakończenie prac Sejmu zmartwi chy- 
1 ba tylko kamieniczników, którzy wskutek 

stanowczego protestu socjalistów nie docze­
kali się ziszczenia swych marzeń o obale­
niu ochrony lokatorów.

Posiedzenie, które rezuoczęło się o g. 
3 m. 30, trwało 8 godzin. Poniżej uwzględ­
niamy z braku miejsca jedynie najważniej­
sze momenty wczorajszych obrad, odkłada­
jąc część sorawozdania do jutra

i

GŁOSOWANIE NAD USTAWAMI FINANSO- 
WEMI.

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw przy­
stąpiono do głosowania nad ustawami finansowe- 
mi.

Przy ustawie o złotym polskim odrzucono po­
prawkę tow. Diamanda o ustanowienie równania 
złoty polski =  1/10 franka, oraz drugą ewentual­
ną poprawkę tegoż posła o równanie 1 złoty polski 
=  Yi franka.

Następnie ustawą przyjęto w drugiem i trze­
ci cm czytaniu.

Nastąpiło głosowanie nad ustawą a pożyczc* 
złotej.

Poprawkę tow. Diamanda o dodanie w art. 1 
słów „do wysokości 100 mil jardów" odrzucono.

Poprawkę p. Majewskiego, aby w art. 3 za­
miast słów „zabezpiecza się zapasem kruszcu P. 
K. K. P.“ było „zabezpiecza się majątkiem Rze­
czypospolitej" przyjęto 104 głosami przeciw 86, 
poczem całą ustawę przyjęto w drugiem czytaniu.

Przystąpiono do trzeciego czytania.

MIN. SKARBU JASTRZĘBSKI ATAKU­
JE „C H -JE -N Ę " .

Niestety na poprawkę p. Majewskie­
go nie mogę się zgodzić i w razie jej przy­
jęcia w  trzeciem czytaniu ustawę cofam, 
gdyż w takim razie do niej nie przywiązuję 
żadnej wagi. Prawica zrobiła wszystko, 
aby te ustawę i pożyczkę udaremnić w ry­
cia. Mówiono wczoraj dużo o pożyczkach 
zagranicznych. Nie jestem przeciwnikiem 
pożyczek zagranicznych, tylko nie wierzę, 
żebyśmy tak łatwo pożyczkę dostali. P. 
Radziszewski powiedział, że w maju r. z. 
pożyczkę podpisał, tylko nie dodał jednej 
drobnej rzeczy, że do podpisu tego doku­
mentu brakowało drugiego podpisu, nasze­
go posła w Paryżu Zamoyskiego, który ka­
tegorycznie odmówił podpisu.

Mam tu list jego do ministra Michal­
skiego. Pisze on, że po zbadaniu danych 
co do osób. które proponowały pożyczkę, 
w jednym z pierwszych banków w Paryżu 
okazało się, że firma, którą te osoby przed­
stawiały. zupełnie nie jest zarejestrowana 
ł nie jest znana w  Paryżu  (wrzawa na le- 
wicv) i że nie jest wskazane dla rządu ja­
kiegokolwiek państwa zawierać z  tą firmą 
znaczniejsze kontrakty. Wobec tego p. Mi­
chalski wszelkie układy zerwał.

(Tow. Diamond. Może znowu kto po- 
jedzie do Parvża. Państwo płaci koszta!).

Min. Jastrzębski. Po objęciu przeze- 
mnie urzędu ministra sprawę wznowiono. 
Miałem wizytę pt Radziszewskiego i przed­
stawiciela tej firmy, ale grzecznie uchyli­
łem te ukladv. Takich rzeczy się nie o- 
glasza, ale p. Radziszewski dodał insynua­
cję. że pożyczkę cofnięto po objęciu wła­
d zy  przez nowy rząd. Ale. przepraszam, 
tak nie było.

Głos na prawicy: Trzeba to było po­
wiedzieć przy Radziszewskim.

Tow. Diamond: Nie będziemy dysku­
tować. bo Radziszewskiego tu niema!

Min. Jastrzębski: To nie wszystko. Kil­
ka tygodni temu ukazała się w pismach pra- 
wico'vych notatka, że zapas dewiz w P. K. 
K. P. topnieje, a P. K. K. P. ogłosiła lojal­
ne sprostowanie. P. Radziszewski słusz­
nie nie zadowoli! się tern, był osobiście vr 
P. K. K. P. Pokazano mu wszystkie księ­
gi i przekonał się, że to była pogłoska fał­
szywa  i dał temu dowód, mówiąc z jednvm 
z przedstawicieli Rządu tu obecnych. To 
nie przeszkodziło jednak, żeby w „Gazecie 

Warszawskiej" i „Porannej" ukazał się 
artykuł, że Rząd w ciągu ostatnich miesię­
cy wydał 23 mil jonów marek złotych. 1 
ten Rząd. który tak marnotrawił dobro 
Państwa, jutro ma się zgłosić do publicz­
ności o pożyczkę. Przygotowano mu te­
ren do akcji doskonale.

Ks. Lutosławski: O przygotowanie te­
renu trzeba się zwracać do przyjaciół, nie 
do przeciwników.

Min. Jastrzębski: To nie jest sprawa 
przyjacielska, lecz państwowa. (Wrzawa 
na lewicy).

Ks Lutosławski: Rząd nie mający zau­
fania narodu... Dalsze słowa toną w wiel­
kiej wrzawie.

Min Jastrzębski: Ja nie pretenduję 
do tego. źebv moim projektem o pożyczce 
rozwiązać wszystkie trudności. A le mamy 
przed sobą 3 miesiące, w ciągu których mu­
simy łatać i nie dopuścić by nowy Sejm i 
nowy Rząd miały takie same trudności, jak 
dzisiejszy. Tego się nie robi dla przyjaciół, 
to się robi dla Państwa. Zrobiono w szyst­
ko, aby w tern zadaniu mi przeszkodzić. 
Konsekwencję niech przyjmą ci, którzy ta­
ką taktykę obrali.

Ks. Lutosławski: Tylko ci, co taki 
rząd wybrali.

Min. Jastrzębski: Apeluję nie do po­
litycznych ugrupowań, lecz do zmysłu pań­
stwowego tej Izby.

Ks. Lutosławski: Zmysł państwowy 
wymaga usunięcia tego Rządu. (Wrzawa 
na lewicv. Głos: To obłąkany).

Min. Jastrzębski: O ile ustawa bedzie 
przyjęta -wraz z poprawką p. Majewskiego, 
ja ustawę cofam.

Ks. Lutosławski: Nie, ona będzie usta­
wą.

Tow. Diamond: Zamach się nie uda.
P. Osiecki postawił wniosek o restyłuj^ ranie 

art. 3 w pierwotnem brzmieniu.
Wniosek ten przyjęło i54 glosami przeciw t t t .  

(Brawa na lewicy!.
Całą ustawą uchwalono w trzeciem czytaniu.
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USUNIĘCIE FAŁSZERSTW Z KONSTYTUCJI.
Przystąpiono do wniosku p. Woźnickiego w 

sprawie ustalenia tekstu ustany konstytucyjnej.
Pos. Wożnicki. Przypomina, i i  przed samym 

głosowaniem w trzeciem czytaniu nad ustawą kon­
stytucyjną sprawozdawca jej p. Dubanowicz zgło­
sił poprawki, które f nazwał stylistycznemu i nic 
zmieniającemi sensu artykułów. M. in. znalazły 
się poprawki do art. 66 i 72, które jednakże oka­
zały się istotnemi.

W art, 66, który brzmiał „wszystkie organy 
adm inistracji państwowej powinny być możliwie 
zespolone w jednym urzędzie i pod jednym 
zwierzchnikiem" opuszczono słowo „możliwie”, co 
zasadniczo zmieniło sens.

Tak samo art. 72. Brzmiał on „ustawa prze­
prowadzi zasadę, ie  od karnego orzeczenia władz 
administracyjnych zapadłego w drugiej instancji 
będzie przysługiwało atronom prawo odwołania się 
do władz sądowych. P. Dubanowicz tę drugą in­
stancję wprowadził zamiast pierwszej instancji, co 
również jest zmianą istotną.

Obecnie komisja konstytucyjna przywraca wła­
ściwy tekst tych artykułów, będących wyrazem 
prawdziwej woli Sejmu, i wnosi „Sejm Ustawodaw­
czy wzywa Marszałka Sejmu do sprostowania tek­
stu art. 62 i 72 ustawy konstytucyjnej przez doda­
nie i zastąpienie odpowiednich wyrazów”.

Uchwałę komisji przyjęto jednomyślnie.

- SAMORZĄD DLA GALICJI WSCHODNIEJ.
Potem izba przeszła do obrad nad samorządem 

dla woicwództw: lwowskiego, stanisławowskiego i 
tarnopolskiego.

Rateruje pos. Hatban i. opowiada znana już 
dzieje projektu w komisji i podkomisji. Przedkła­
da projekt powstały z połączenia projektu rządo­
wego o samorządzie dla Małopolski Wschodniej z 
projektem p. Głąbińskiego, ustanawiającego ogólne 
sasady samorządu.

FntiEivin.f tw. IM iłłtintlM i
Gdy przed rokiem wysunęliśmy pro­

gram autonomji tery tor jakiej trzech woje­
wództw Małopolski, zarzucono nam, że 
chcemy oderwania jej od Polski i to hasło 
rzucono w tłum. Dziś jeszcze jest ono ha­
słem agitacyjnem. W obec tego muszę 
stwierdzić, iż w 1919 roku nikt inny tylko 
Zw. Lud. Nar. ze ś. p. Skarbkiem na czele 
■wniósł projekt autonomji prowincjonalnej 
dla Małopolski wschodniej. Pojęcia auto­
nomji terytorialnej i prowincjonalnej po­
krywają się zupełnie jeśli więc a u tonom ja 
oznacza oderwanie, to Zw. Lud. Nar. chciał 
widać tego oderwania w 1919 roku. Dzi­
wić się należy, że powtarza się to na wie­
cach przedwyborczych i w rzekomo poważ­
nych organach prasy.

Nasza kon:epcja autonomji jest inna 
niż koncepcja komisji konstytucyjnej. Pro­
ponują nam trzy autonomiczne wojewódz­
twa, których sejmiki będą podzielone na 
dwie kur je. Jeśli między niemi nie dojdzie 
do zgcdv —  sprawa odpada. Stworzono 
tak skomoiikowanv aparat, któremu podob­
nego nigdzie niema. Stworzono rodzaj li­
berum veto, zadając zgody obu kurji. Da­
lej wbrew konstytucji wprowadzono nie­
równość prawa wyborczego ptzez to, że 
przv wyborach do sejmików równa liczba 
posłów ma być z kurji powszechnej i rów­
na z ukraińskiej niezależnie od stosunku 
liczbowego obu społeczeństw.

Projekt komisji mija się wobec tego 
z celem i nie prowadzi do uporządkowa­
nia stosunków w M ałopoisce wschodniej. 
Tworzv sztuczny podział terytorjum na 
trzv odrębne terytorja i rozbija żyw y or­
ganizm społeczny. Jedyną drogą do załat­
wienia Małopolski wschodniej jest zapew- 
n:enie jej takiego porządku, któryby 
wzmógł szczore przywiązanie ludności u - 
kraińskiej do Polski. Prezee Głąbiński 
wvraził nadzieję, że możliwą jest asymi­
lacja narodowościowa ludności ukraiń­
skiej. Jest to teoretyczna oodstawa poli­
tyki Nar. Demokracji na wschodzie, zgod­
na i  ideologją tego stronnictwa, która nie 
może się wyzwolić z atmosfery kultural­
no-politycznej, iaka wytworzyła prąd na­
cjonalistyczny w Niemczech i Rosji. W a- 
iymilację nie wierzę. Naród w tem sta­
dium rozwoju co ukraiński nie da się cof­
nąć wstecz i uczvnic częścią społeczeństwa 
polskiego. Zagadnienie polega na tem że  
trzeba ten naród ukraiński w granicach 

Rzeczypospolitej związać z Rzecząpospoli- 
tą nie bagnetem a serdecznem przywiąza­
niem To jest zadanie polityki państwo­
wej i polityki klaśowej P. P. S. Inaczej 
podcinamy tę gałąź, na której siedzimy. 
Próbą z naszej strony był projekt auto- 
lomji terytorialnej. Chodzi nam o stwo- 
•7?nie asymilacji państwowej i takich wa­
runków, w których mniejszość narodowa 
czuje się dobrze i swobodnie rozwija się. 
Droga represji i wynaradawiania dziś już 
ść nie można. My proponujemy drogę wol­
nego rozwoju mniejszości narodowej. Ks. 
Macieiewicz uważał, że jest to droga do 
rozdrabniania oaństwa Państwo, które nie 
potrafi przywiązać do siebie ludności paru 
woiewód ludności tej nic przywiąże i 
represjami. Proponujemy panom nie ekspe- 
rs’rnent socjalistyczny, ale to samo, co 
Wielka Brytania zastosowała do Irlandii. 
Nie oznacza to bynajmniej oddania mniej- 
‘■rnkr.i polskiej pod dyktaturę ukraińską. 
W vyuaiemv zasadę współgoeoodarowania 
dwóch czynników w kraju. Przewidujemy 
ztioełna samodzielność polskie? oracv o- 
,światowe?, kwjtur^lnei. szkolne' i i  d.. w v- ! 
hory za pomocą katastru narodowościowe- i

go, aby zmniejszyć płaszczyznę tarć mię­
dzy obu narodami. Z chwilą więc gdy pa­
nowie mają przed sobą nasz projekt tylko 
kretyn albo człowiek nieuczciwy będzie 
mógł twierdzić, że cncerny oderwać M ało­
polską od Rzeczypospolitej.

Polityka administracyjna wojewodów  
Wschodniej Małopolski przypomina zacho­
wanie się słonia w składzie porcelany. W  
kraju lvm trzeba administracji stanowczej, 
subtelnei i ostrożnej, bzeba innych ludzi i 
innego postępowania niż dotąd. Bez liku 
je«t takich drobnych szykan jak zamknię­
cie pisma socjalistycznego „Wpered" i to­
lerowanie potem tego samego organu pod 
nazwą ,,Zcmla i W ola“. Dalej trzeba 
szerokiej amnestji i trzeba wyciągnięcia 
dłoni pojednania do ludu ukraińskiego. 
Trzy lata panowały tam stosunki wyrosłe 
» ducha nacjonalizmu polskiego, które w y­
kazały że nie mogą niczego uzdrowić ani 
zorganizować, ani złagodzić naprężenia.* 
Ten projekt jest dowodem bankructwa tego 
nacjonalizmu który w szedł w sojusz z li­
beralizmem włościańskim, jest jego rejte­
radą

Nasza polityka nie jest podyktowana 
zadr. cmi względami na t. zw. konieczności 
międzynarodowe, nasz projekt ma być pod­
stawą dla zgody polsko-ukraińskiej, która 
nie jest tylko tęslcnctą lecz postulatem  
państwowym. Co prawda wiemy, że nasza 
dłoń wyciągnięta do Pctruszewicza czy je­
go przyjaciół pozostałaby w próżni, lecz 
my wyciągamy ręka do ukraińskiej klasy 
robotniczej we Wschodniej Małopoisce, z 
którą już dawniej w Drohobyczu czy w Bo­
rysławiu w walce klasowej w jednym sta. 
liśmy szeregu i która m'e jest wrogiem 
R/.plitej, wyciągamy rękę do ludu ukraiń­
skiego ponad głowami szowinistów ukraiń­
skich. (P. Dubanowicz: Czy pan był kiedy 
w Galicji Wschodniej 7). Tak byłem wiele 
łazy. (P, Daszyński: Czemu robicie z tej 
Galicji jokąś centralną Afrykę?). (P. Du­
banowicz' Czy pan pochodzi stamtąd?). 
(P. Daszyński: Czv to jest zaszczyt być ob­
szarnikiem w Galicji W schodniej?). Nie 
dojdzie jednak do porozumienia także mię­
dzy p. Dubanowiczem a Petruszewiczem, 
lecz coraz silniejsze będą tam prądy poli­
tyczne, z któremi my, Polska pracująca, 
porozumiemy się doskonale. (Głos na pra­
wicy: Tu chodzi o cały naród nie o socja­
listów). Panowie swoją polityką przypomi­
nacie strusia, który w łożyw szy głowę pod 
skrzydło nie obudzi się dopóki piorun weń 
nie uderzy. Przez dziesiątki lat wmawiali­
ście w naród, że niema Ukraińców, aż uka­
zała się ich armja. (Głos na prawicy: K tó -V 
rą zwyciężyły dzieci). A  teraz wszyscy by­
liście zachwyceni rządami Listowskiego czy 
szefa jego defensywy, i oby znowu wypad­
ki niespodziewane a tragiczne nie zaczęły  
nam otwierać oczu. Trzeba skończyć z tym 
stanem, przy którym całe społeczeństwo 
polskie w M ałopoisce wschodniej ma prze­
ciw sobie jednolity front całego społeczeń­
stwa ukraińskiego bo nie mogą w niem 
powstać prądy przyjazne dla Rzplitej, je­
żeli nie mogą się ujawnić publicznie.

W  październiku r, ub. było zdradą na­
rodową samo stawianie sprawy Małopolski 
wschodniej i gdy przed kilku miesiącami 
tow. Daszyński referował tu poraź pierw­
szy konieczność autonomji dla tego kraju, 
padł tu okrzyk zdrada. Dziś już p. Hal- 
ban także w imieniu pp. Głąkińskiego i 
Dubanowicza proponuje nam trzy autono­
m ie z kosztownemi hamulcami i gwałce­
niem konstytucji, a ponieważ przed 3 laty 
p. Skarbek proponował nam au tonomję 
prowincjonalną, to jednak myślę, że nieba­
wem przyjdzie czas, kiedy b. wielu z pa­
nów milcząco przyjmie nasz projekt orga­
nizacji. (P Diamand: Oby nie było za-
późno). N asze stanowisko w  tej sprawie 
zależne jest nie od tego co powie gabinet 
ministrów w  Londynie czy w PaTyżu, co 
wniesie delegat Kanady w Lidze Narodów, 
ale od początku występujemy w imię spra­
wiedliwości i zrozumienia istoty rozwoju 
państwowości polskiej.

Stan obecny jest sztucznym kultywo­
waniem nacjonalizmu polskiego i ukraiń­
skiego na Kresach, nie tego nacjonalizmu 
zielonego i młodego, o którym pisze teraz 
Nowaczyński, lecz nacjonalizm zgrzybiałe­
go z epoki ,,Mvśli nowoczesnego Polaka", 
którego prawzorem był Bismark. Mło­
dy nacjonalizm Nowaczyńskiego jest na­
cjonalizmem faszvstów i ma tę jedną wa­
dę zasadniczą, że niczem nie różni się od 
bandytyzmu (brawa na lewicy) i dlatego 
w tej chwili o nim nie mó-wię w  tej izbie, 
mówić mógłbym chyba w  Mławie, lecz na­
cjonalizm panów ma jeszcze gorszą wade: 
żc już bardzo mocno pachnie trunem. (O- 
klaaki na ławach socjalistów. Okrzvki na 
prawicy: Projekt ten nie oortoba się Ży­
dom. P. Daszyński: Jakto? Przecież Żvd 
Halban go referuje). (Sprawozdawca mniej­
szości) .

P. Buzek, przemawia jako sprawozdawca mniej­
szości komisji domaga się przywrócenia art. 5 po­
stanawiającego, te  wy Kory do sejmików mają się 
odbywać na tych samych zasadach co c i^  Sejmu.

P. Chomiński. (Trzeci sprawozdawcą, m-nei szó­
ści). Oświadcza się za wnioskiem tow. Niedział­
kowskiego o autonomji terytorialnej. Co do pro­
jektu komisyjnego nazywa go wytworem ducha p. 
Głąbińskiego i protestuje przeciwko zmianie art. 5. 
Tylko program szerokiej decentralizacji w calem

Państwie może zdaniem mówcy Polskę aa nogi 
postawić. Mówca zgłasza szereg poprawek, aby 
liczbę członków sejmiku nie określano zgóry, lecz 
jeden członek ma być na 28 tysięcy mieszkańców, 
aby wspólne sprawy były traktowane wspólnie, na­
tomiast sprawy kulturalno - oświatowe oddzielnie, 
aby wreszcie termin wejścia w życie ustawy skró­
cono z dwuch Jat na jeden rok.

P. Głąbiński zapewnia, że chce aby ludność 
Wschodnie; Małopolski korzystała z dobrodziejstw 
samorządu; chce okazać ludności ruskiej, ie  nic 
myśli jej upośledzać. Nie może się jednak zgo­
dzić na robienie ze sprawy tej sprawy polityki ze­
wnętrznej. Rozumie, że jest w naszym interesie, 
aby ta rzecz była także przez inne mdcarstwa 
ustalona Nie można jednak pozwolić, aby z na­
szej inicjatywy (!) mocarstwa miały podawać w 
wątpliwość nasze prawa do Wschodniej Małopol­
ski. Dlatego należy sprawę samorządu tych ziem 
połączyć z zasadami samorządu woj. w całcm pań­
stwie. Projekt rządowy posuwał się zadaleko.

Nadto projekt miał charakter próby, jakiejś 
zgody czyli wykracza poza swoje przeznaczenie.

Następnie p. Głąbiński polemizuje z tow. Nie­
działkowskim, dowodząc, że przyjęcie projektu 
szerokiej autoriomji skrzywdziłoby Polaków i od­
dało ich na łaskę i niełaskę Rusinów. O wniosku 
p. Skarbka twierdzi p. Głąbiński, że był on po­
stawiony w chwili bardzo ciężkiej, były to czasy 
wojenne, a w wojnie decyduje zwycięstwo albo klę­
ska. Dziś stosunki są inne. Tu w Sejmie nigdy 
nie godziliśmy się na autonomię terytorialną i w 
naszem imieniu arcyb. Teodorowicz mówił tylko o 
nadaniu autonomii narodowej w znaczeniu kultu­
ralnej. Co do ugody polsko - ruskiej przestrzega 
mówca przed optymizmem. Zresztą jest gotów 
pójść na projekt komisji choć mu niezupełnie do­
gadza.

P, Szyper uważa charakter ustawy za niereal­
ny i zarzuca projektów  ie  nie uwzględnia on 
709,990 ludności żydowskiej Głosować będzie 
przeciw projektowi,

PRZEMÓWIENIE PREZ. NOWAKA.
Samorząd wojewódzki jest tak pomyślany, 

aby w niczem nie naruszając spoistości pań­
stwa, dawał jednak dużym jednostkom admi­
nistracyjnym możność rozwoju zastosowaną do 
ich szczególnych właściwości. Specjalnie wa­
runki narodowościowe zwracają uwagę na po­
łudniowo wschodni kąt państwa polskiego. Tam 
my, Polacy razem z narodem ruskim jesteśmy zmie­
szani w taką etniczna mieszaninę, ie  nie da się od­
dzielić jednej narodowości od drugiej w sposób 
geograficzny. Żyć na tych ziemiach, przeciwsta­
wiając się jedni drugim, nie możemy, wskutek te­
go wyszukanie takich form bytowania, któreby u- 
możliwiały współżycie obu tych narodowości, jest 
koniecznością dziejową. Dziś zaś gdy jesteśmy 
wolni własną wolą zapewniamy narodowości ru ­
sk if j swobodny rozwój narodowy w ramach pań* 
stwa polskiego. Przez dzisiejsze przedłożenie speł­
niając akt poczucia sprawiedliwości, spełniamy 
równocześnie akt przewidywania politycznego i akt 
politycznej mądrości. Obecna chwila jest chwilą 
historyczną, kładziemy jeden z kamieni węgiel­
nych naszej polityki Mówca prosi Sejm, aby prze­
dłożenie przyjął, o ile możności, jednomyślnie.

Po przemówieniu końcowera sprawozdawcy 
wniosek mniejszości tow. Niedziałkowskiego od­
rzucono.

przyjęto wniosek p. Głąbińskiego (149 głosami 
przeciw 116) o skreślenie art. 4, który głosi, że 
prawo wybierania względnie wybieralności do 
sejmiku mają wszyscy mieszkańcy województwa, 
którym służy prawo wyborcze czynne względnie 
bierne do Sejmu Rzeczypospolitej.

Pozatem wszystkie poprawki odrzucono i przy­
jęto ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW.
Przystąpiono do apiawy uposażenia urzędni­

ków, którą referował p. Gadek. Ponieważ do pro­
jektu wniesionego przez Rząd sami urzędnicy mie­
li liczne zastrzeżenia, wobec czego obecny Sejm w 
tak krótkim czasie nie mógłby sprawy załatwić, ko­
misja uchwaliła rezolucję, o przyjęcie której pro­
si. (Rezoldcję podaliśmy w sprawozdania z kon­
wentu senjorów). Rezolucję przyjęto jednogłośnie.

KOŃCOWE OŚWIADCZENIE P. MARSZAŁKA.
Po przyjęciu jeszcze kilkunastu ustaw, p. Mar­

szałek zamknął posiedzenie następującym oświad­
czeniem:

Niniejszym konstatuję zakończenie ostatniego 
okresu sejmowego. Muszę zwrócić uwagę na prze­
pis ustawy przechodniej z da. 18 maja 1921 r., Sejm 
Ustawodawczy sprawuje swoją władze w dotych­
czasowym zakresie do chwili ukonstytuowania stę 
władzy ustawodawczej na zasadacji ustawy kon­
stytucyjnej z dn. 17 marca 1921 r. i rozwiązuje się 
w tym dniu z mocy samego prawa. Otóż ze wzglę­
du na ciągłość władzy ustawodawczej w porozu­
mieniu z konwentem senjorów postanowiłem Sejm 
zwołać jeszcze w przeddzień otwarcia nowego 
Sejmu na uroczyste zakończenie prac Sejmu Usta­
wodawczego.

Zamykam posiedzenie.

Pos. tow. Smulikowski, wykazuje faktami 
dużycta Rządu, Ponikowskiego - Michalskiego, k t*  
ry wbrew wyraźnie wypowiedzianej woli Sejmu (o* 
wniosek posłów socjalistycznych. Przyp. Red.) 
wszedł na drogę bezprawia i pobory urzędnikój* 
państwowych regulował dowolnie nie stosując **ł 
ao postanowień ustawowych. Rząd był upraw nij 
ny do podnoszenia mnożnika nie czynił tego jednak* 
uchylając przez to poprawę bytu emerytów.

Rząd obecny zaś w ostatnie; chwili dopiec? 
dostarczył Sejmowi materjał, przyczem pominą* 
pracowników dziennych, sezonowych i kont rak to* 
mych, szczególniej w kolejnictwie.

W rezultacie zgłoszone projekty rezolucji od* 
słano do podkomisji skarbowe - budżetowej.

Podkomisja po długiej dyskusji uznała za ni* 
możliwe ze względów technicznych uchwalenie rzą­
dowego projektu ustawy, a uchwaliła jedynie rezo­
lucję, którą imieniem Rządu zobowiązał się wic* 
min, skarbu Mikulecki.

Rezolucja ta brrmi:
Wzywa się Rząd do podwyższenia pchorów c y  

wilnych funkcjonarjuszów państwowych, wojska * 
emerytów począwszy od 1 października 1922 r. 
zachowaniem narazie obecnego systemu uposaże­
nia, które to podwyższenie oznaczać będzie Rzą® 
przy uwzględnieniu stosunków drożyźnianych. ^

Niezależnie ed tego Rząd wyda następując* 
zarządzenie: .

1) zaliczki jednomiesięczne dla futtkejonarj* 
szów od VII stopnia w górę,

2) zniesienie trzeciego pasa droźyźnianego,
3) przesunięcie niektórych miejscowości z d r*  

giego do pierwszego pasa droźyźnianego,
4) podwyższenie dodatku wyrównawczego dl* 

Warszawy, . ..
5) dodatki za wysługę łat od 1 październik*

1922 r.,
6) dodatki kresowe. ,
W terminie czterech tygodni po zebraniu *”  

nowego Sejmu przedłoży Rząd projekt ustawy up*
S3ŻCD10W6}«

Tow. Smulikowski zgłosił inną rezolucję, treść*
następującej:________________________________ ,_

Sejm wzywa Rząd, ażeby aż do czasu uonw 
lenia przez Sejm ustawy o regulacji płac dla fun*- 
cjonarjuszów państwowych, tudzież sędzićw i Pro­
kuratorów wypłacał dodatki drożyźniane fiaĄ ci*  
narjusrom państwowym, wszelkich kategorii. fu®* 
cfonarjuszom kolejowym — etatowvra, nieetatou. - 
sezonowym, kontraktowym i to zarówno czvnny®* 
jak i będaewm na emeryturze, tudzież wdowom 
sierotom po funkcjonariuszach państwowych z za­
stosowaniem mnożnika droźyźnianego według o 
nvch GL Urzędu Statystycznego na zasadzie p r*  
jektu o regulacji płac przedłożonego przez Rząd.

Podkomisja iednak ze względów formalrycft 
rezolucji tej nie przyjęła za podstawę do obrad.

Niedawno tow. pos. Reger zwrócił uwagę 0* 
fakt, że Redakcja Dziennika Ustaw ogłasza uchw* 
lone ustawy w niewłaściwym czasie, przetrzymują 
je dość długo. Obecnie notujemy inny cieką *T 
objaw. Oto Redakcja dokonywa dziwnego wybo­
ru przy ogłaszaniu umów międzynarodowych, i*' 
kie Polska niedawno zawarła, lub do których przf- 
stępuje. Tak np. ogłoszono układ polityczny i h a*  
dlowy z Francją, konwencję o zakazie pracy noc­
nej dla kobiet o zakazie używania białego tost* 
ru, porozumienie co do zwalczania wydawnictw 
pornograficznych i kilka innych. Natomiast w N*- 
71 Dz. U st»z dn. 30 sierpnia 1922 r. znajdujemy 
ustawy „w przedmiocie ratyfikacji” konwencji han­
dlowej polsko - włoskiej, polsko - szw ajcarski^ 
2 ważnych konwencji o wolności tranzytu, podpi­
sanych w Barcelonie da. 20 kwietnia 1921 r. or»* 
konw. polsko - franc, o ustroju przemysłu naft*  
wega, podpisanej w Paryżu dn. 6 lutego 1922 * 
W arto też zaznaczyć, te  dotychczas nie ogłoszo®* 
ratyfikowanego przez J^ejm statutu stałego Tryb* 
nału Sprawedliwości Międzynarodowej w Had** 
A przecież art. I ustawy z dn. 31 lipca 1 9 1 9  ó 
mówi wyraźnie, że w „Dz. U st R. P. będą og *  
szane ratyfikowane przez Sejm umowy między®* 
rodowe”. Tego rodzaju postępowanie gwałci 
raźnie tę ustawę, nie mówiąc już o tym, że pozt*" 
wła innych możności zapoznania się z treścią ty *  
konwencji.

Kronika sefmoira.
SPRAWA PŁAC URZĘDNICZYCH.

Zgodnie z zapowiedzią wczoraj o 10 rano ze­
brał się konwent senjorów dla załatwienia sprawy 
regulacji płac urzędniczych. P. min. skarbu Ja - 

- strzębski postawił w stanowczy spoyób żądanie 
przeprowadzenia szczegółowej i wyczerpującej dy­
skusji nad wniesionym projektem Rządu, oświad­
czając, iż nie był w stanie zająć stanowiska wobec 
solidarnie zgłoszonych żądań organizacji pracow­
ników państwowych. P. Jastrzębski podkreślił, że 
wnosząc ten projekt zdawał sobie sprawę z trud­
ności, przeprowadzenia tego projektu jeszcze pod­
czas obecnej sesji sejmowej i pod tym względem 
nie robił urzędnikom wielkich nadziei.

Pos. Głąbiński wyraził pogląd, że może być 
mowa wyłącznie o jakiemś prokizorjum w miejsce 
ustawy.

Pos. Rataj domagał się określenia ostateczne­
go czasu trwania tej sesji

Tow. BarlicU  gotów jest zgodzić się na prze­
dłużenie sesji wyłącznie dla załatwienia ustawy o 
regulacji płac, o ile podkomisja skarbowe - budże­
towa uzna możliwość załatwienia tego projektu.

Wszyscy inni mówcy, jak pp. Chądzyński (N.
P R.), Matakiewicz (Kat.-Lud.), wskazując na tru­
dności w przeprowadzeniu tej ustawy, uzależniają 
swe stanowisko od o pin j i podkomisji

Pp. Rataj, Osiecki i Wożnicki domagali się 
wzięcia pod uwagę formuły, którą przedstawił 
Rząd, a która upoważnia go do prowizorycznego 
uregulowania płac, i

Kronika pol’tyczn*
ZAWARCIE UKŁADU W SPRAWIE STOCZtf* 

I WARSZTATÓW GDAŃSKICH.
W  dniu 25 b. m. podpisany został w Gdańsk* 

układ w sprawie utworzenia Międzynarodowe* 
Towarzystwa dla eksploatacji stoczni i warsztat** 
kolejowych w Gdańsku. Komisja podziału po®*" 
stałego w Gdańsku mienia Rzeczy niemieckiej *  
zależniła przyznanie wspompianyah wyżej prze* 
sięwzięć Polsce i Gdańskowi od utworzenia to * *  
rzystwa, z udziałem kapitałów: angielskiego, fr«* 
cuskiego, gdańskiego i polskiego, któreby obje^ 
prowadzenie tych przedsięwzięć. Układy w 
mierze, prowadzone od roku przeszło t  polec*®** 
Rządu polskiego przez p. R. Wieniawskiego, z *  
działem p. Z. Merdrngera z ministerjum spraw **', 
granicznych, napotykały na znaezne trudności 
obecnie dopiero doprowadziły do pomyślnego 
isikn. Do Towarzystwa wejdzie wielka firma **" 
gielska Cravens, Sheffield, francuska — Societe 8** 
tignolles, grupa 8-iu banków polskich i grupa b** 
kćw gdańskich. Wielkie zakłady, z a t r u d n i a j ą c e  *  
becnic około 6,000 robotników, podejmą w 
szym rzędzie naprawy parowozów i wagonów °  ̂
kolei polskich, w dalszym zaś programie prze’*'1 
dziana jest budowa nowych lokomotyw, a  w P * ^ ' 
szłości i statków. .

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO - JUGCfl^0'
WLAŃSKIiE.

Dala l  pażniiernilłsa udaje się do iWars®9^
jiajosłowiaństki m inister finansów Jankowie* w 
lu pszeprowiiryeTwi roteowań w ąprawie 
handlowego i  r r  l4ką

KONWENCJA SANITARKA iPOLSKO-OZSESK*^
Mimjsteiyunn Spraw ZagraarcKiych pod»9* 

wiadomości, ie w dniu 23 września p o d p ś : n * _  
ataiy "W Warszawie pomiędzy Polską a 
Cspclioelowacką Konwancja Santóasm* i Ko®*® . 
o uEajerrmem dopuszoaaniu lekarzy do 
W imieniu rządu poiakiego podpisali 
wiyasze pnetf. JudjBin, Makowski i  tir, Hourjik
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\ T  a  i n  a  r E T t r  s tSiitia i a d l i .  t e l i m ,  nalta j t o t w
jJ ia L  - I I .  i i  I  oraz UBIORY MĘSKIE

1  z a  g o t ó w k ę  * Ss 33, 1 . 3. n-^piętr#

'^r' za$ -w Mniema nsąclu croskostcwacfckgo j*. 
, r~k<>p M#x®, peset eaeskoałcwaidfli w Watreanwie.

REEWA.KUACJA Z ROSJI.
Osie-tnie plenarne pcsieńaeme kemiąft apeęjziL. 

■' **>•’* taonej odbyto się w Moskwie d. 18 b. m. Na 
1̂ 'iJra rljt&miym wnajdowała k ę  sprawa zwrotu 

l  dworów b'.bfj</it'czi>y»k, & praedewszjM-
■**> ’bibljo'elri Załuskich. oraz spiww® nrobłwuna 

* * * *  „gai*
. ^ ’rayss."? dełegwi rosyjscy eświsdaayti ste prae. 

zwrotowi biWjotek pwtótiicfa. opierając się 
•a* Par 1 >r>- ** Traktatu ryałregjo. iPraemaiwial.;

' ^fany Rosnąc proł. Okłenbur^ prot, Itjatoimre, 
' *• i pro? iPmgannoat oraz p. RoacL.efli.
• ^ns»te

łiie<apznawry pataty, pp. rtr !K«m», <tr. Ry- 
prof. How! oferoam prof. Turweka pacf. PSa. 

paro* Stenwitetłcj i Mooewdri wytoasywafli Li«z- 
błędy i aieSufs'aferi łwstaryeome w praamówie-

V . < eieąatów rosyjSflacił. jak również i  mieay)- 
z  duchem .rrktatu komentowariie airt. 11. 

Vr'rê xei*- di< 16 b. ni powohno do iwiia 
*<W.r>ą poJicouĆBję dla uzgodDienia afcancwirJc.i 
^  stroa, 7 j.raodu «j:eipnuejwjneoeigo stanowisk# 
?^]sta w sprawie bóbłljofieJsi Załuskich, prace pod. 
^Usji pi aem rn:, a dafcve rokowani# prowaOBO. 

■» bezpoui«Jn» przez prezesów obu dafcigarji.
BOUSZBWIłCY TRAKTUJĄ POLS'KICH 

REPATiRJ ANT ÓW,
. Według1 wtakuniadcJ, jakie dopiero1 oibesnrfo na. 

dto iWanaawy w dniu 15 a&erwc# 1922 r. w 
praanaadu przesz most na itsaoe Obi był o- 

ly prwey, waylę wojskową escselou z  poi. 
repBiryaintami z  Bilska. Ołjarami aafcraetdiwa. 

pedili polscy repatrjamel: Anastazja Lrsacnsyń-
— as&tśia Jerzy Kondraazczuk — ranny (pono. 

J** W ezpitahi w KTiwoaa^okowjiei), Zajączkowski, 
^ U) — rońmy w ranne i  14-leUii chłopko. któro, 

nazwiska nie ustalono — rcrany lekko w  prierat. 
Spowodowane interwencją Syberj^tkiej Eikapo. 

^*ry Detegrtoj; PuMaiej dodnodzaaie BBtałiflo, żie 
Bijtlci byt oylraeJłwsny a pow'ciiu nóerfio- 

pbięoiji dirawi jednx^o weg’jnu, że itsikemu osftrae- 
''5 nrj ulegały iaae eszekwiy i ipociiągń, dzięki bez- 

Ty«Aci kcsneudantów pociągów, którzy jiite ®>- 
^ynriywali przed mo^em poddanych ich wladizy 
^%gów i n e  koiiLr&lowall wykunaoia aaairiłkiji.

UOHK3DŻCY ZE SLĄSKA CIESZYNSKilEOO.
Ho Warszawy prxybyia deflegaęja komitetu a~ 

ctadaoów ze Śląska Ciessyilskriego, totóray pneeby- 
wają w" ibairatoach w Oświęcimiu, Del gacjc. 'którą p  ®- 
waritsi prezes konr.tek*, p. Roman Mayaeł, a  w ^ktod 
której 'wchodzą: sekretarz komótfilu Orłowski, a  z 
grona uchodźców — Nosal z Braeszoz i  Szniiuretk a 
Ubiaara., odibyia konleoieacje z tow. posera Baszyó- 
^khn posśemi Hałbaimam i prezydentem łforwakiein, 
prosząc o  zssjęcie się losem ucbodżców. wytgnaajydh 
proez .bojówki czeski:e , Unyskaao przytniecaionoe po- 
pairife pOfc-ftsl®tów uchodiców,
WYJAZD GRECKIEGO CHARGE C'AFPAIRBS.

Charge d'affaires królestwa GrocjŁ mtoiister 
MwTwdKis został w’ezwswy nagłe do Beigraduj, do- 
iłsąó udat s ą  27 ib. ax. % rm s. Wyj tzd1 figo  jest 
nwiązany sj kwostją konferencji - pckojow-ej iBliiskio- 
ga iWstirndu. Misiistar Maiwuodia przód objyoism 
akr®ow!Jstoa charge d'affaires Gracji w iPoł-wo 
był pcs’em greck im <w Belgradzie. F« ikcjje chorgo 
dlaffciiisres Bid tmteriro pefuió hedai® dmugi BekireUM 
poselstwa, p. Koxsstotsty VatSkiofcty.

WYiNIKI WYBOSROW W OKRĘGU KATOWICKIM.
Gówna komisja wyhorcasa okręgu 2-go. Kłto- 

wice-madsto i pow»t Rudzki, podaje naetępuiące 
UMadowe wyiuiki wyborów do •iejnvu iląsleeg*: 
Wyborców uprawnianych do g’osorwaata 1621)80. 
głodowało 122 282, z tego na listę l^f 18 020, aa IŁ. 
Ótę 2-gą (P. P. S  ) 24.11.1, na listę S ą 9,117, na Jł- 
Sltę 4-tą 4.008, ma listę 8 tą 1.603, ma listę 6-fą 
12.’255, ma listę 7-mą 17.89rl, ma fet?  8-mą 37.102, 
ma Iśstę 9-fą 9. (Postami wybrani ae-toli: e fety  
IP. iP. S .: (1) Józ/ł BtaWJriewtoi, redaktor gGass. R<vb.‘‘ 
■w. KstawiCEch) 2) .Tózei Adumefe, praaw. Centralne­
go Związku Z»w, polskiego w Katowice.,"h, *3) Jó­
zef Mj& h-ala, sekretaaz C. Z. Z. fP. Komi sje "wybór- 
tao a I i  I ł okręgu dotychcssa Bis madealaly swoidh 
wyników.

WYNIK WYDORÓW W POTV'IECIE BIELSKIM.
Ostetiaie cyfry z wyniku wyborów a całego po- 

wte'u Bielskiego wraz z miast cm Bieilskóem prtred- 
«twwk,ją się ma^tępujące: odd«mo 28.688 głosy, a le ­
go na fetę Biofcu Nrat. padło 8170 na iP. P. S. 
5000 gl„ aut ludowców 2S<j7 gł.. n» N. P. R 219 gL, 
v.n tf.niun^tów 210 gl., &* rkeoiieuko-iydarwaką — 
socjat's yizuą 4 873

stąpić bądź w drodze traktatu powszechne­
go, bądź w drodze traktatu między po- 
szczegóinemi państwami, do których to 
tiaktatów mogłyby przystępować inne pań­
stwa, Pierwszy wypadek pociągałby ogółne 
ograniczenie zbrojeń, drugi — ogranicze­
nia, proporcjonalne do bezpieczeństwa, u- 
zyskanego na skutek danego traktatu. Ko­
misja mieszana przygotuje projekty poli­
tyczno-wojskowe biorąc pod uwagę obie 

: pewyższe ewentualności. Projekty będą po­
dlegały uprzedłuej aprobacie interesowa­
nego rządu.
ZASTRZEŻENIA DELEGATÓW POLSKI 

I BRAZYLJI.
Genewa, 26 września. (PAT). — Na 

przedostatnim posiedzeniu komisji trzeciej 
Zgromadzenia (rozbrojeniowej) delegat 
Brazylji Oliveira poczynił zastrzeżenia 
przeciw rozszerzeniu na inne państwa kon­
wencji waszyngtońskiej. Jak wiadomo, kon­
wencja waszyngtońska utrzymuje status 
quo sił morskich, co nic odpowiada inte­
resom państw, które dla różnych przyczyn 
nie posiadają wystarczającej obrony mor­
skiej. Oliveira powołuje się na artykuł 8-y 
paktu, mówiący tvlko o rozbrojeniu, zgod- 
nem z wymaganiami obrony narodowej. 
Admirał Zwierkowski poczynił identyczne 
zastrzeżenia w imieniu Polski. Komisja, 
aprobując propozycje ogólne w przedmio­
cie ograniczenia zbrojeń morskich, posta­
nowiła zaprotokołować zastrzeżenia dele­
gatów Polski i Brazylji.

BUDŻET LIGI NARODÓW.
Genewa, 26 września, (PAT), — Ko­

misja czwarta po długotrwałych obradach 
uchwaliła wczoraj budżet Ligi Narodów, 
który przewiduje 24.934.800 franków w 
złocie na wydatki.

BENESZ ZRZEKA SIĘ KANDYDA­
TURY.

Genewa, 26 września. (PAT). — „La 
Suisse" donosi, ie  Benesz, którego wybór 
do Kady Ligi Narodów zdawał się bvć zu­
pełnie pewny, oświadczył, te  zrzeka się 
wyboru.
O PRZYJĘCIE TURC.TI DO LIGI NARO­

DÓW.
Genewa. 26 września. (PAT). — Przy 

końcu wczorajszego posiedzenia komisji 
6-ej Zgromadzenia, przedstawiciel Szwaj­
car ji Motta wyraził zadowolenie, iż mocar­
stwa postanowiły wziąć pod rozwagę sora- 
wę przyjęcia Turcji do Ligi Narodów. Mot­
ta oświadczył, że jest to dalszy krok do 
umocnienia pokoju światowego,

M i m m  i l i i M i t ł

k o ) v  i b : k 3 v n
Paryż, 26 września. (PAT). — We­

dług doniesień Havasa, komisja odszkodo­
wań na dzisjejszem posiedzeniu przyjmie 
do wiadomości zawiadomienie rządu nie­
mieckiego o przekazaniu jej niemieckich 
bonów skarbowych. Bcny te bedą przeka­
zane rządowi brukselskiemu za pośredni­
ctwem delegacji belgijskiej przy komisji 
odszkodowawczej.

MMg i l i  w
Paryż, 25 września. (PAT). — Wedle 

doniesień „Chicago Tribune", zawieszono 
nad Sofją stan oblężenia. Podczas walk. 
do jakich przyszło w mieście w piątek i so­
botę, zabitych zostało 50 osób i 100 ran­
nych. Między ofiarami znajdują się roz­
maici posłowie i przywódcy partyjni. Przy­
wódcy partji opozycyjnych zostali areszto­
wani.

P i n i m  n i  s w m  o
Londyn, 26 września, (PAT), Havas-- 

Przybył tu gen. Sikorski z urzędową wizy­
tą odpowiadając na zaproszenie angiel­
skiego ministra wojny. Gen. Sikorski od­
wiedzi pułk gwardji okręgu londyńskiego, 
następnie plac ćwiczeń w Aldershot, oraz 
szkołę wojskową w Sandhurst,

R u c h  r § k i n i c z ] j .

I  i w a  p a r t i i .
Odczyt tow, Czapińskiego. W dniu 29 

b. m. o godz. 7 wiecz. w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, Krakowskie Przedm. 66, 
odbędzie się odczyt posła tow. K. Czapiń­
skiego nu t, „Socjalizm a reakcja".

Bilety nabywać można w O. K. R., AL , 
Jerozolimskie 6, od godz. 9 — 1 i od 5 — 7 
oraz na dzielnicach i w Związkach,

Y*mitot Icolejłwjr P. P. 8. wiyna, fora tow, M?.l-
towsfciiego, Wyrębkowsklego, Pcręhakogp, RMJcę, 
KosWwdtBkicgc, haBowsJćiego, NMfbwstolagp, Baioer. 
kśewiwM, Łryw.Atogc, Kolcdai«Jsk>ig», w. z mę- 
4dw aaiutoaia a# posiuiaoive, * uMatam tow. pasta 
BrHMócya, do lokalu O. K. B. <ta'a 27 S>. m„ śro­
da g«te. 6. Sjmswy ib. ważne.!

Deielniea powązkowska. W śroóę. d. 27 te nu
o gada, 7 w lofealu dzielnicy, Okoponya 30 w. 16, 
pdbe /ii:* się ogóliio zebranie ezlonlków dzełnścy.

Koniewa »rg. p, P. S. W środę, d. 27 b. m, 
o goda. 6 W' lokalu O. K R„ Aleje Joronscłto^icie f*, 
orlbeda* s«f prasjedaente kwsnśtotiu.

Z f J B t  SE&lllitlftll S !(ł. SpiilzlilcifE!)
K o ls k a  4 4 .

TELEFONY: 130-31 Zarząd. 77-50 Wydrlał handlo­
wy. 82-97 Wydriat tnstrukt, sp.-wych. 1 wydawr.. 

77-53 Sekretarjat 1 magazyny.

Posiadamy na składzie:
Mąkę pszenną i żytnią, kaszę jęczmienną, pę­

czak, gryczaną, krakowska, jaglaną t mannę.
Artykuły kolonjalne ja<: — kawę, cykorję, 

herbatę, luzen i pac/Kowaoą. kakao, pieprz, jak 
również mydło łojowe, ffeibka, krochmal, zapałki 
i Łtp , ,

PrzyjmuJ-my zamówienia na wagonowe ilości 
mąki pszennej I żytniej, soli, węgla górnośląskie­
go 1 ziemniaków.

Towary winny byc zamawiane na parę dni 
przed wyczerpaniem się zasobu w sklepie Stowa­
rzyszenia.

Przypominamy o obowiązku wpłacenia udzia­
łów.
tsms!mn*rmrmmKm. tmrwvvar-nacmiBmmiiFiwmammm

Kala DrukRirzy P. P. S. W środę, d. 27 b. mu 
o geda. 7 w loicalu dzielnicy Sródm.ej fcej, AJ. Jo~ 
noeotonskio 6, odbędzci s^ę po®adaeniiie Kola ńm- 
ferzy.

DZrClnica N.-Bródnfl. W środę, d. 27 6. TO. o  g.
7 w w h kinu kolejofwcgo ma N-Bródnto dr. iPień. 
kowskl 'ruj ĝlosi od oyt n . t. JDaieei to ytrzysdtM  
n#ror!u,t.

Dzielnica Jer^ lim ska. ,W earwattofc, d. 28 ib. sa. 
o gnda. 7 w lokalu datetniey. Ch odina 41, odb^isA  
siie ogńta© zeb ranie członków dz'cMcy.

Dzielni ca Mokotowska. W c3V.ar:c?ł, d. IS b. i», 
e  s-v'z. 5 i pól w Icfel u dwefulcy, Ba^ateto Jflż, 
odbędae s'? posiedsoai* komitetu.

Dzielnica Prask*. W eawarleks, d, 28 h. m. *
g. 7 w lokalu djweJntojs, Brokąw* 29, odbodaBa a!ę
rgYłie zeibrsnie ealstzków dzielnicy.

Dzielnica 0<-hftt*. W eawarlcA1, <Ł 28 fo. OJ. O
g, 7 w tok ilu  <h joTOicy Grójecka 45 m. 66, cdbę- 
Cz tr s y  pastedecinte IscnKłe&u.

Dzielnica W*lft-Czy*te. W ezwnrtńłe, d, 28 b m.
o gtcz. 7 w ideału dsrctaicy, Wclalsa 44, odbwlaóe 
się c^ólfie zobranae cz-to ków.

Zebranie K«ta propagacjy wyborczej. W dniu
27 b, m. o goclz. 6 po poi odbędzie alę zoOMtmie 
ko!a prop's "ondy wiboronoj O. K. ®, W ww»»#  
Podinfejite. Sjwsiwy b. Wićiue. Olbtotiośó vSLjisticcb
konueczna.

Strajk rolny w Malopolsce. W ponie­
działek, d. 25 b. m. wybuchł jednodniowy 
demonstracyjny strajk robotników rolnych 
w powiatach Tarnobrzeskim i Mieleckim. 
Strajk ten wywołany został ciężkim stanem 
ekonomicznym robotników rolnych.

Przebieg strajku był zupełnie sp ok ojn y . 
O ile obszarnicy małopolscy n ie  zg o d zą  się 
na zawarcie umowy zbiorowej, tak ie j, jak  
w  Kongresówce i w  Poznańskiem, w ybu ch ­
nie strajk robotników rolnych w  ca łe j za­
chodniej Ma łopot see. Czas najwyższy, że b y  
rząd wphmął na załatwienie piekącej spra­
wy wynagrodzenia robotników rolnych w 
Małopolsce. Przecież jest nie do p o m y śle ­
n ia , żeb y  p rzy  obecnej d ro ży źn ie  robotnik 
rolny w raz ze swoją rodziną zarab ia ł 10  
centnarów zboża i 300 (dosłownie trzysta) 
marek kwartalnie, jak dzieje się w  p o w ie c ie  
Mieleckim,

B*<®a®ść. jnb'Wty j grawersy! l>n*a 27 b. 55-
0 godz. 7 w w sali Zwlązfcu (Beszsio 53) odfb^da'a 
si? wabienie cgólne, w celu omówienia stsww ełto- 
corakzryiih, na któro yrostsaai są e-clasikowi# Jak u 
jjiiecssłoBikewie.

Ze Związku r**b. przemysłu w’rfkuixtog*. W 
środę, o goda. 6 vc'eai. w lokalu ZwiązJsu, Woj­
ska 52, orfbęckde się zebrani* fcrykooarry waszy, 
noTrdi.

4 j  czwartek , o godz. 6 wiec*. ed!będ®e> 
uebranie wszystkich mraędów i  delegatów eek^i.

Z WARSZAWSKIEJ RADY ZW. ZAW.
.Seknetir al Baxly arwlsudwrośą. ii w pętrfe. d. 

29 b, m. o godz 6 w, otfbedsle się zebr® to d«łs- 
grtów Wfirs* Bady Zwlfflków Z*». Na pcrrąrUai 
drierwiym: Sprawa krawców w’snncaw^acb. Sprawy 
kasowe, flprawoedtauto mlealęccne. Proyjęcie feeifc. 
pioMrluaea. Wolne wwlołld,

Strajk w fabrykach gilz ,.8«tA5“ i
W rintiu 7 b. m. rćbotaley tych fabryk w bczftóe o. 
koto 160, aa poiśrodwłdtiwem Zw. Roto. Praetm. Ta- 
bacTSWgo W atowlłi iąda«.:e 70 proc. podwyaści' p*aa. 
Otrzymaw tyWcs 20 proc., co deja aarobelk detonny 
•w cumie a i .. 1500 młt RotooC łcy, n »  mogąc J^o. 
d®bf się na labile ,^al#'t\vierśe‘' sprowy, ewtoer^l 
do JriB!>ekcJi Pracy o imterw'«uiję, laur. tobryjkancl 
a® 'wyanacBiina k^eforoncję nto przybył!.

To ZOTuaflo rcŁotoibów do rosporoęcK® w A ffi 
b. ,m. etn jjfcu. Fabiytra „Sokół** proy pamocy polio^
1 pod jej oslcłną urudi^mlta fciilktsnosfcu iamlstiraj- 
ków, (io w yw /vje wzburzenie j zatepg naostrza.

Podczas mej nleobecnoSd w kr#|u niektóre 
pisma m ielsrowe w d 1 IX p°dg!v notatkę o |a- 

! koby wykrydu w firmie moiej HE9CEK WRJN- 
i IZTOK, Dzika 3. kradzieży drutu telegraficznego 

i telefonicznego. Dowiedziawszy się o tem do­
piero po p o w r o c i e  moim, ( łr z e d a ta w lt e a i  
U» je; tf«w i Śiatóooom wi r/ki na drut amerykań­
ski -Elektrolit", który został nabyty w a r s i a -  
w ie  m> p o w a ż n e j  f ir m ie .  Urząd śledczy Uinat 
powyższe dowody za dostateczne.

Z poważaniem

8 m ń  Waisiitak '
D zik a  3 .

I

D o k o ł a  z a g a d n i e n i a  w s c h o d n i e g o

T a r g n ię c ie  o d d z ia ł ó w  t u r e c ­
k ic h  DO STREFY NEUTRALNEJ.

b Konsiantyncpol, 25 września, (PAT). 
j;aVas. — Oddział kawalerji tureckiej, któ- 
^ Wycofał się wczoraj z Eren.koi w strefie
Jutralncj pod ochroną białej chorągwi, 
fWrócił dziś rano do Erenkoi w sile 2.000 
|Mzi Ruchoma kolumna angielska opuści- 
* Lzanak, aby zająć pozycje położone na 
l'Iowie drogi z Oźanaku do Erenkoi i jest 
''Jov/u na vrszelką ewentualność.
, Reuter donosi z Konstanty-nopola, że 
*» Harington pozostawi Kcmalowi odpo- 
4 *®dnią il®óć czasu na wydanie rozkazu 
Q cofnięcia wojsk tureckich, jeżeliby jed- 

Kemal w dalszym ciągu prowokował 
'‘iuszników, to kem a liści poniosą sami 
JI Pow ir- dzia In ość za ewentualne następ­
c a .  Wysoki komisarz francuski stara się 
k tvm samym kierunku wpłynąć na Ke-
^ ta . '

W KONSTANTYNOPOLU.
j Paryż, 26 września. (PAT). —  We- 
mg dyp.iesiań ,,L‘Tntransigcant" z Kon- 

Jsnt^mooola, spokój w stolicy tureckiej 
*« tvlko pozorny. Wobec krążących po 
jieścis niepokojących pogłosek liczne ro- 
*itty greckie armeńskie i angielskie za-

,*Vnają w popłochu opuszczać rnia 
^"hczas wyjechało przeszło 1.00C

miasto. Do-
eynczas wyjecnaio przeszło 1.000 rodzin 
*  mchu handlowym zapanował zastój.
' f5żn? są nawoływania z głównej kw-atery 
igieł ikiej do zachowania spokoju. Panika 
Û nle r każdą dodzina.
’ MfANY V7 P7ATY7TF KONSTANTY- 

NOP0LTTANSKTM 
Łonowi, 26 września. (PAT). Havas. 

Dailv News" donosi z Konstantynopola, 
j  wielki wezyr, oraz ministrowie spraw 
^bwnetrrnych i zagranicznych podali się 

dymisji Przewidują uformowanie gabi- 
'Hu naci onal i s t<-rzr.«to •.
UD7D'Ł ROSJI W KONFERENCJI, 

Wiedeń, 26 września. (PAT). —

, Neua Freie Presse" podaje za „Daily 
Mail" z Konstantynopola: Panuje przeko­
nanie. ze Turcy przyjmą zaproszenie na 
konferencję i że uda się uprosić Jugosła- 
wję i Rumunję, aby państwa te poruszyły 
sprawę dopuszczenia Rosji do udziału w 
konferencji -»

ZWOŁANIE PARLAMENTU GREC­
KIEGO.

Londyn, 26 wTześnia. (PAT). — We­
dług doniesień Reutera z Aten, rada ga­
binetu postanowiła zwołać zgromadzenie 
narodowe na dzień 2 października. Rząd 
postawił wniosek o votum zaufania. W ko­
łach politycznych panuje zdanie, iż rząd 
obecny się nie utrzyma i że prawdopo­
dobnie utworzony będzie gabinet z gen. 
Motaocesem na czclc.

WZBURZENIE W GRECJI.
W'Weri, 26 września. (PAT). ,,Ncue 

Freie Presse" donosi z Londynu: Nadcho­
dzą tu wiadomości o rosnącem wzburzeniu 
w Grecji z powodu zmiany stanowiska rzą­
du angielskiego w kwestji wschodniej. 
Grecja, mimo kompromisu paryskiego bę­
dzie się starała stawić opór wojskowy Ke­
rna łowi na terenie europejskim. Ze stratą 
Azji Mniejszej jut się pogodzono, rząd 
grecki nie chce jednak żadną miarą uznać 
straty Tracji wraz z Adrjanopolem. Gdy­
by Turcy przekroczyli Bosfor, wówczas 
Grecy wystawią w Tracji armję 150-ty- 
sięczna.

VENTZFLOS PRZEDSTAWICIELEM 
GRF.CKTM NA KONFERENCJI.
Ateny, 26 września, (A. W.), —• O-

statnie posiedzenie Rady gabinetowej mia­
ło przfebieg burz 1 :wy, W wyniku obrad po­
stanowiono zwrócić sty do Venizelosa z 
zanytaniem. czy byłby skłonny przyjąć za- 
stęnstwo Grecji na dyplomatycznych roko­
waniach w sprawie Bliskiego Wschodu. 
Lrawdopodobnem jest, że Venizelos misji 
owej nie przyjmie.

Z  L i g i  N a r o d ó w .

SPRAWA ROZBROJENIA.
, Genewa, 26 września. (PAT). —• Ko- 
pRja Trzecia Zgromadzenia Ligi (rozbro- 
Jńiow’a) po znanych kontrowersjach u- 
^ a ł i ła  w sprawie paktu gwarancyjnego 
l^tępujący projekt kompromisowy uchwa- 
r .Zgromadzenia: 1) Zgromadzenie konsta- 
( że ograniczenie zbrojeń w sensie ar- 
^u h i 8-go paktu może bvć owocne tylko 
djjtocza*, jeżeli będzie ogólne, 2) w stanic 

^cnym świata liczne rządy nie mogłyby 
lEmiczyć zbrojeń, nie otrzymawszy wza-

mian gwarancji, dostatecznie zapewniają­
cych ich bezpieczeństwo; 3) taką gwaran­
cją byłby dostępny dla wszystkich pakt 
defensywny, obowiązujący jego uczestni­
ków do obrony zaatakowanego członka; o- 
bowiązek len byłby ograniczony do 
państw, położonych w tejże części świata; 
4) ponieważ redukcja zbrojeń jest celem 
ostatecznym, któremu służyłby pakt gwa­
rancyjny, jest oczywistem, że zgoda na re­
dukcję zbrojeń byłaby pierwszym warun­
kiem paktu. Redukcja zbrojeń mogłaby n«-
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Zycie rospolarsz?.
irotcfwania giełdy warszawskiej.

•DoSary Stan. T/jedn 8800 — 8925 — 8850,
Kroniki froncuislki© 683.
iMarid ratami soki© 6.30 — 6.45 — 6.40.
Londyn 39.000 —  39.400 — 39.150.

|BHgBBKHUHanHKS9Bi^mR!»HraHH»BKBB!WB0n«esa

D i* . J a n  A Ł A P I N  JSUTS.
49-44, B. siar. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7!/s w.

Halta jesienne reglanowe
I garnitury od 30 /00  w wielkim wyborze poleca 
W. WOYN ^ id ł - a w ia  2 5 —4. U w a g a l I - s i e  
p i ę t ę *  f r o n t .  Przyjmuję obstaiunki z własnych 

1 powierzonycn materjatów. 
GOTÓWKA. f^ i-ae ióh k i fuiea*. KRTY.

=  WflRSZRWSKl =  
S t .  Bfo«0CZSl®W&RIC Y H K

-  30.IX.1922 -
W SOBOTĘ, 30 to. m.
Otwarcie S ezon u

Dr. S. Jerm ułow icz 408-58. S .a s y s t .
k lin .  u n iw e r s .  ( » r« f .  W a łs se ra )  « e  Mfro-
c ł a  w»u. Chor. skóry, wener. płciowe, (niemec). 
L e c z . p r .  H * « n tg « a a ,  d 'A r * * n # . l a ,  Kt*»-

n i a y e r a  Od i—2 i 5—7. Panie 12—1.

K r o n i k a #
STAN POGODY '

(wedBog rłaayoh Państw , Jaety tortu MeteowsŁ).
Temperatura najwyższa wyiaosaia wczoraj w 

Wąraawwóe 12®, Etajualżsaa: 5°.
Praiwrtopod&bay pra&bieg pogody w  dinto dai- 

siejszyim: Chmurno, (r.a potudaioi 'Polski. ■podunur- 
Be)i, cłttadito, wiatry atabe, móejsesaiii mg-ta.

Potfiągi po«hni#j=4de. Dyrekcja Kotei Państwo­
wy©!! w Warszawie podaje do wiadomości, a© a po- 
wwlu slaibej frekwencji ponłnóżmycb, poczymając od 
1 pażdzaerato r. b. soataja oaWołśse n as tęp u j*  
pociągi -podmdej to e :

Pomiędzy Warszawą V ® . i  Lwctoowem: poc. 
Nr. 723, 737, Nr. 724. 728 i 730.

Pomiędzy Tłuszczem i  Łochowem poe. Nr. 729
Famśędsoy Warszawą W sń . ł  Mrozami poc. Nt. 

SM i poc. Nr. 882.
Potm/ędzy Warszawą Gd. i  Otwockiem poe. Nr.

907 i pec. Nr. 938.
Pomiędzy Warszawą Wsch. i  Otwockiem poc 

Nr 981, 93&, 987, 939, 941, 943, 932, 906, 908, 940, 
842 i 944.

Od 1 pnidzred'dka scfitaje wticbomrony dla 
eotoeiffiiego ku-sowauia od Tiuszcaa do Warszawy 
Wił. pociąg Nr. 744, odchodzący z  Tłuszcza 20.40 
i  przybywający na diworaws WdLeńsUci 31.50.

N^wa taks* dla tragarzy stacyjnych. Wobec zma- 
csnego podrożenia ortu prasy, wtodE® feotejow-e za- 
twtardaiiy nową fcdc&ę dla tragarzy stacyjnydh.

Taksa praewódiuje qptety następujące: 1) &
-wyjęcie -ptaku ku ręcomego z pojazdu hub woott, bez 
względu na itośe sztuik i p raea icsim e a® do wago- 
au — 80 mk ; 2) za w tostonie ciężkiego tag-żu z 
pójnadu tab  wcru do łsłcspedycji wogi do 50 kig.
80 inśk.; za każde następate 50 kig. — 50 mik.; 3) 
za eksped-jower.ie bagażu —  80 mik.; 4) za wylcu- 
pienie brie tu passie-rcikicgo — 50- mik. W każdym 
razie tragarz (numerowy) stacyjny nie ma prawa 
pobierać wy>n.agrodiBO-la pomad 300 m3-.

Praećasrg na samo-.h^dy ciężarowe. OdHadKf Ł- 
kwikfcęfr demsob lu wojskowego oirg-niauję obecni© 
■w Warszawie ostatni .preeiarg na samochadiy. P m  
torg będrće usSmy, w daita 29 b. m. t. j. w nrdcteo- 
d!aą«y póąiefe. pcd wiaduktem, mostu 'te. Pomatww- 
stk'rgo tv* Aled 3 g*> maja.. Sprzedawane będą pra­
wi© wyforani© somoctoady ciężarowe m»'ej lulb iw,!ę- 
cej Bdenwartowan®. .róż yeh plerwszwrzędnych miarek

Walka * rher'bMn*. Wczoraj w Wan«aiw'e tob- 
poczęta się to r tfm w ija  dt&le®;itów żydiowęildieh, pra- 
tssjącydi w żnatytocjKli' dla propcgna/y zdrcwotoo- 
ści1 "w4ród' ksdinwści żydów,afclej. Temiaifcetm. koicżetremt 
cji jest w e to  z Fammoiro i w ziwiąeiku z fcemi pmaad- 
siębrrinre prze® żydowiabie to-w, ochrony zdrowia 
gaerok ej akcji.

Wszechpolski Zjazd Ogrodniczy. W dołu traechn 
Z^sadu po potiudmhi w loaklu Tow Hy^iO ■'dosnego 
odiby'o s ę  posłedacwi© plcawra© i aawJcitóęcńe .Zjaz- 
du, ma którym zViwt'erdtzcno wmioski, przed^awion® 
piw z pos’czrgo'ine Sekcie.1

W ybór 'Komisji Wykonawczej uchwal Zjazdu po. 
’Kfaraotto Zm ądow i T. 0 . W.

Po omdiwiwnću! wyników prac Zjazdu, Zjazd1 za. 
etaf zamkiięty,

Stoczni* Gdańska. Dz'iś w Bauiku Hurdtawym 
odib^-'ete się nebreaiśe grapy pofcfoięj stacssaż gdań­
skiej w eetedi pawaęcźa udrwaJ, dolyczących «k®- 
pToefeoji steczsui.

PscBątck roku szk. w Państw. !s«t. PedagsgicL 
■ym. W.Państw. I':s!i. Ped. wy-kkdy i-^zparayucją się 
w dn 2 pe żttoiemifea w po,nl-cdziałek. W semest.rz© 
jesńemmyan będą raynu© w godzlnoch wrera-rry h: 
Kurs uamkowy polo-Kyki, seanestr IJI. oraz geo- 
gnĘ''.. eem&.tr VI. W godzinach ranych — Stuijum  
pedesfi-giacne, sem. III, studjitsn peicUgcgiczne se. 
mesjir I,

P^zukśw anie adresata. Mi*’. iSp*aw Tagr. * -
wiadiKnaia, żse vr fflpiteiui w  Hamoł w. Erke, stasmu 
peusylwianja, z®®rl d 21 kwietai* 1901 r. siej*aikS 
Karol. Zmarły jeszcze za życia praasłal do ikiaju 
praekaz na kwożę 50 doferów — adsiemmaiiy on 
Mc.rjana Maja ,3una«t“ Rezerwowy Magrzyn Zyw- 
mońctowy -Nr. 3 Wchetoric (?). Praekaa jak© nledio- 
rącaoay, zostaf z pwvreiemi zwrócony do A m eryki

Na prośbę teaaauiiiaitiu w PHtsbiwgu M$j, Sipmw 
Zagr. waywa Marjaraa Maja o podanie dokłaidmego 
■adresu i  jednoraesai© nadeofcuai© dowodu jwtoawiieti- 
stw a ze ziBiaa%-in, — do M5a. Spraw Zagr., DepacS, 
■Konsute-ny. uI. Fredry Nr. 1.

Cyrk warszawski. Otwarcie aeam u uc aobińę 30
b. m. P ro itk  owtany jest szereg zmiaia w dotych- 
czaaffwieiai, tolktowsatiu pnugramM. TaSc ap. praesta. 
raaliy łyp ..Afiłgdsla)“ będzie w obeaaęro ewsourfa j»* 
feo ibezmydinia i i-ażąca swym m»MosH»ni!ryozniym 
wjigląrleni1 figura usuiniięty PodwiesteoiB. zostota śfseo- 
na estetyczna przedstawień przez ozdPbenóe wiMo- 
■woi d’dkoTKicjaini, prajektowanemi prtaez aiłj-anęl. 
p. K ard a  Frycza,, .lato* nowość, wyma!i« *ić należy 
nowy* s-TKlean oŚwiMeatóa areny z jóinoczesueiri ,ru 
itraymanSam wfldoww: w  póWeniu. Program flUiwaje'a 
obęjmiu||e sasreg mawydh'atrakcji i  now-ą, w  więk­
szych grupach ikoaii. u&ożoaią tresura, którą popiisy- 
wrst się będzie p. St. Mroczkowski.

■Wyjaśnienie. W  spraw,ie dioiaifilsi w awsmerae
oregdaysaym p. t. ..Zajść’© w kiireieT. p. iLmdsberg 
praśi »ss o wyjaSniesBue. że faktu śpaliczkcwciaiia go 
prtsea Hefcgelawma nie było-.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Z Pol, Klubu Artystycznej*. |W kflżdy czwar­

tek. począwszy' od dlaia 38 b. m. odibywaić się  będą 
zetem aa tawarziyskte. W każda ssibotę, począwszy 
od dala 80 b. ui. — wiieczoiy taneazrae. Pouiedzia' tki 
obejmują audycje m u c’caue, zaś śm dy —  odczyty 
■li’tam ki© . 'Poza tenn cayteiiaiiia Khsbu otwarta bę- 
dosie codziennie od 5 — 7.

O najaktualai*jszych sag'MLuie»iack p<*litj<SŁ- 
nych. Dnia ‘28 b. ®i., w mwairtek. o godai. 8 wlecz, 
w s»K Muzeum Przemyski i  Ralrnictwa (iKrafc.- 
ITkisedim. 66), wygteEa1 red. dr. W7!. .WlGch, odczyt 
o majcfctuaitefeijszycfi zagadinieaiiacib. _ poJrityranycfe. 
Bitety asw ra'su  roibywiaić inucżna w kwęgemni Hosiic- 
kta (Senatorska 22). w  adm. tygodiniika ..I5|*o,ka" 
(Szpłtotaa 1. — I p ię tro )/d  a'i  Cental K asię iKoniceir- 
towęj (Nowy Świat 65).

Z potekieg® T-wa Kraj«znawezcg«. D»:ś  w  to. 
M i  T-wa (Karowa 31) o gad®. 8-©j wdera. profb- 
ser St. Noako-wskii wygłosi odczyt o Staui^arwle
LcssazyiMFiim i córc© jego Marji, (krótowęj Fraanciji, 
Wtstąp dla tócnlaów i  gdści.

Z«bra iie towarzyskie. W czwartek, d, 38 b. m,
ddbędzŁ!© się w Pol. Kltlbie Art. (Hctol iPoflonja) na
itwiaKoi© seteaniu pierws*© :o.;iug,ttr.acyjiae aelbram© 
■enraiTr f̂ei© dla członków i  wprawiadacaych gości. 
Początek o goda, 7 wir.cz.

WYCIECZKI I ZABAW Y:
Wycieczka. Dnia 30 b. m „ w sobotę, Kouirsja

WyKtoczkowb ipol. T wa ,Krajoznawczego, orgruizui© 
■lyęieczkę do wznosacttej obecni© stacji' telegrafu 
bez dru ta (Radta) pad Baibicaimi. prowadzi ,p. Sc., 
kołowski. Zaptay mńędzy 7 — 8 'wfecz. od środy iw 

©dabi® T-wa (Karowa 31).

W Y P A D K I ,
lidaretriniony zamach na bank. Nocy wcioTajsrej

. pomocą dobranego khwas. dostali się  złodzieje 
rontowem wejściem do magazy nu gier i aalbuweik 
iózefa Maiainowiskięgoi, pray id. Królewskiej Nr. 87. 
.’am odfetew®. tsmtosBcawup na .półfeądli pray śicrami© 
a todą ,-fcIepow'ą zabrwki. pocaem zabwii się do 
■vyoinaiaia de ki w szafie, aby następni* z ro tó  o- 
*wór w murze i dostać się do sąsiedniego ickału, 
gdjflio mieści srę oddział warszawski utileńskcyo 
,©wku łęrojb'w«igo (Marazaikomiska Nr. 153 (róg Kró­

lewskiej)*
Szmer „pwacnjących'*' ika^iarzy obudził śpiącego 

\v tenfcu1 ipiray kasie ogniotrwałej wóźnago. który 
niiast rorj© towań się w sytuacji i  tetefcracani© za- 
< Ladonaić o tern komisariat j.olicji, udał' aiię d© dtru. 

gaego wcćniego. mi © stojącego w  suterynóe pod' ta n . 
xtant, poczeni ofbsj wrócił i  madstactajęc ssawróW, 
coyvadzsJl rozmciwę. Oczywiści© odgłos kr kiówr i 
rozmowy sp oszyiy kasiarzy, którzy, poraudiwazy 
*aly kofmplet narzędzi diffldaiejskf.ch i apwjafcyoh de 
naVf-inilai kas ©gniiiotrwałych. wyKri i tą aamą drogą 
na ul icę.

Za wachy samobójcze. W domu nr. 10 przy nł. 
Waliców »r:'pi!tfi się iroau w celu sun&bójknym ipra. 
■ownka igły. 30 letnia Janina Węgierska, którą 
Pogoiowi© p raw  lorki do ezpritała św. Dnctw.

W tkam ta ojca -swego pray pi. Złotej 46

gdej pcgP fsńcm a  została prac® pas, wścżefK©g» loro. 
ww. Horą sarzzte i3atow«rw.

Teatr i muzyka.
Oper*. Dwl prenów a opory Masseneta w 3-ch 

iJ&tedh p. t. ^Kuglarz z Notir© Damę"*'. Jwtro MHigit4i®‘.
Te®tr E»zma^tośei. W środę, czwurtek i  piądtak 

ostatme iprzedsitaiiiicmia ..Kwb ety beta skagy*. W 
sobotę praelsiawlcaiie MeSlerowakie: „źMailżońsiiwo 
z ircra®u'“ i  ... Grzegorz. Dyndała*.

Od 1 paźdateraika. przedstawiemia w- teatrze 
Rozmaitości rozpoczynać się będą od godz. 7 j pół w.

T®ate petefci. Dziś ..Djabet-*' tMóJuana.

Teatr bn. Bogusławskiego. Ilzaś „Gobetónć' .. 
próbach astuka w 4 afetoch M. .Wercc-cza p. t. « 
drowóee i kobiet*4'. . . ..

Teatr Reduta, Dziś Z. Kawerfc ego ,© ł iw ^  
■zEtochany'1 z muzyką, St. Tymianrleckiiego (po ^  
uach zfflifficmych;). Jutao kcmnadja T. R ittneia 
gadja Eunj©nesa‘‘.

Testr Mały, Dttś ..Syn Casanowy**.
Trotr Nowości. Dziś .Jfrolowa tanga**.
Teatr Eoiitcdj*. Dziś oelafcui© praed-daita^''* 

^Jawióceaiia łotra*. Jutro te s tr  zamknięty z 
du  paófby jemoratoej jSuństoatki panny mii!odej,‘ 
rytba Bulbo.

Teatr N*wy. Dató „Muzykanwr*.

Do lat 13 z w ykszta łcen iem  i bez
C b ł c p c ó w :

uczni, praktykantów, terminatorów, chętnych do 
nauk! wśzelkich zawodów oraz na posyłki (goń­

ców) do pomocy do fabryk i t. p.

D z ie w c z ę ta :
do nauki krawieczyzny, haftu, kwiatów, na pr** I 
tykę do sklepów, na posyłki, do podawanU. 

fabryk, do dzieci jako nianie i bony i L  p-

P o l e c a :

i\ u
P r a c y

w  Warszawie, Plac Napoleona lO, tel. 18-21,
Uczciwość zapewniona pisemnymi poręczeniam i rodziców. Pośrednictwo dla obu stron bezpłatne' 

Zapotrzebowania przyjmuje się ustnie, piśm iennie I telefonicznie, od 9-ej do 3 ej popoł.
Na żądanie kandydaci będą przysyłani z rodzicami lub opiekunami.

UWaGA! NA RATY

napił się Jedyny vr oelu smofcójczyan l®Jetoi ®»- 
••jistew Fi Mej- tóónesso 'Pogotowie praerwtoeto d a  Miji 
azpitcla Dzieciątka Jeaus pray ul. Ztotej; Nr.. 74. 
Przyczyna targnięcia się aia żytóe — Bieipwoaismii©- 
:iia rodzirjae.

pożary. W .fabryce T-wa akc. praetmiysiłu ńeł?®- 
negc> (dawni© l !, Hm lke) przy ul Srebrniej N'r. 9, 
wyniki pożar w wareztewi* modshar.ldan. Na rain-
nek rzucili się miejscowi robotnicy i pożar ugasili 
przed przybyciem «tr3ży ogniow©;. iMimo -to straty 
spowwtowone pcża'rem wynoszą 228 tysięcy unk.

Czyje pieniądze i tłum ik? Pf*or. w. p.. Stiami- 
9 tew Góra zmulazt w etoktacwci&.e itaji Nr. 18 'kiMia- 
naście tysięcy niaireik polskich, blói© złożył w  14-ytm 
komisarjaoi©. .

— W 8 ym korni sarjacie znajd,uje si© tfomoik, 
Kwiebijący ubrani© ipościel. obuwie i  ł .  p. ngecay. 
Tlc-mck' tein spad! z pm$ażd<śającej dorożki pray 
zbiegu ul. Grzybowskie,, I  Skóraanej

Okr-dzer.ie składów P*Lki»g« Czerwonego
Krzyża. Z oontralnych megazynów .FoiMferego Czei'- 
wxuiego Kra*te. naiesKczących się ptray tri. Sfctar. 
niewiele:ej Nr. 23-25 skra-Vito-no z 2-ch akrayń 274 
8zf” k :. oraegf,i«radel z euiówk-i ogólnej wartości 500 
tysięcy marek.

Złodzieje w 5zkBle. Nocy an'egdajraej do -szkoiy 
procBifjechflc-j przy ui. Traeoiego .Maja, 18 na II pćę- 
tro zctoradli się ^odreeje, Kierwwn.lk sakoły Kluż- 

! »iaik rsłyi-aal łaiermniLose sam©ry i wyisaedł do sżko  
ty 3 prawtd»:i».ich proycaynę, wtem uj-razl 3-ch osob- 
nrjrów. -kióray clcnem wydostawszy się o-a ‘gzyms na 
BewńąW budynku, zaczęli eie spuszczać po ryawie. 
Jeden z© zSadzeejdw azczęślirwiie zszedł m  ztomilę, 
uc-torr: iaisft dcsgi spadł z pienwiszego piętra i  wy. 
wtWhBiai aegę. oo pTayczynilo się  do octewyiiiaBia go. 
Zło tź ©jf «n- otozał się Marjspn Nienidera, nigdzie ni© 
meldowany.

Wścieklizna w Wilanowie, W Wilanowie pod
VTemtm» -('©kazisito się wśęiekltaua. ,W c!agu: teidikiu 
dni osbfctuidh iieiiieja, ZESi-raelila' 82 psy, które ule­
gły wśc-ieJcKżnie IVtScfck.'a się rówańcź śwtoia. po- 
gryzscca przez psa, ś tó rą  także wataKetono. 0«e .

T w a r d a  2 0
Najtanl»J i najkorzystniej tylko

M ę sk ie , D a m sk ie  i
(FU. - , • » - » - »  a także przyjmuje się obstaiunkl z wła- 
K JA & !l% SD B K iK l% 5| snych I powierzonych materjatów. —

P a lta  J e s ie n n e  
P a l ta  z im o w e

N a jw ię k sz y  wykóp* N a jn iższe  cen y
tylko

W .  M i e e ^ a i s i c i e c j ou
P o l n a  5 2 .

ISMi SitjSttfJ Sm !j IsiUilBSi
(gumy, azbest) dobrze wprowadzony u klljentelt

potf,’2Say zarai I skłzfia la turnio
Warunki dobre. Udział w zyskach. Oferty pod: f,W. B .M d o  
B iu r a  O g ło s z e ń  R u d o lf  U o s s e ,  M a r s z a łk o w s k a  124.

I  o i i t u s f t i i i r t  u n a a t i c .  J

i !  B km uki ścionki d a j e 
raty. Przyjmuje reparacje ta9/ 
dobrze- Zegarmistrz, Gutmach4** 
Smocza 21, róg Dzlełnej. ^aliir
kożuszki, bekiesze, burki, kurt1®; 
garnitury, spodnie ceny fabry4 
ne. Szyjemy z własnych i po**7 
rzonych materjatów o 50 p r ° \  
taniej. Nicujemy palta, przerąb* 
my futra. Wytwórnia Ubiof®. 
-nęsklch Slpowski l S-ka Chrni^ 
na 49—11 piętro.___________

tijitmi s s s f i
językach.

Cuntl KrETjESi??szym czasie. Przyokopowa 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 p t
Dr. Rosental. Panie 2—4. ^

L e s z n o  9 ,
T e l e f .  2 7 8 - D 8 .

If A RATY
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i lia m a k ic k

M .  € W E J K O
2 . i 'o t a  2 6  m .  1 2 ,  t e l .  1 8 / - 3 3 .

lills litagraliw
I i i  iniiirilirn

poszukuje na stałe zajęcie i dogodne warunki zaraz:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha, 
P O Z N A Ń .

M d l i l i  S S T w ltó
najtaniej sprzedaje Pozsań*4 
Maiszaikowska 72.

m t W  cane w wielkim Yf 
borze oraz płyty najnowszych ó® 
grań poleca po cenach najmf 
szych Feigenbaum, Bielańsk*^

MASZYNY
broci „ K » sp r* y o k ie * o * . N**,
szedł duży transport. Tanio—H1* 
towo — Detalicznie, Skład 
rycznv. Warszawa, Marszalków*1/  
153, tel. ti'4-51. Zamawiać n> 
na llslownle. Warsztaty rep*/T 
cyjne— części. Oddziały: Kiek6' 
Częstochowa.

MASZYNY Z X k
broci ,K a s i* r * y c k ie g o * . N*ta 
szedł duży transport Tanio—Hn, 
towo — Detalicznie. Skład 
tyczny. Warszawa, Marszalków*11̂  
153, tel. h 4-51 Zamawiać tn °  
na listownie. Warsztaty rep* r . 
cyjne—części. Odozlały: Kie*®̂  
Częstochowa^______________

83 BITY! m
korony, mostki, reparacja w pr* 
ciągu 2 godzin, wykonywa P1*. 
ktualnie. sumiennie, po cen** 
przystępnych. I.aboralorjum 
bów sztucznych H. Ratuszn'* 
Leszno 36. Telefon 271-49. 
ga: druga brama, drugie pid*  ̂
mieszkania 26.

pokoju. O f e r t y

if**

ję redakcji pod 3<M 
stolarze na białe

Si. J lOTsStm iJ 'i.'L ’S-
chor. wener. (bad. krwi wedł. Was­
sermanna) i skóry Do 10 r. i 5—7. 

Złcta 3-i, tel. 102-54.

Dr. Zofja riosikowsli
chor. wener.. skór., analizy krwi 
na syfiłłs. C h łod n a  żHs £ 3 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

a r l w i .  A H f e ld
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do q. 9 i pół r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4 —5.

UIfRZEO/12
Suknie Mk. 4 3 0 0 .-
Ż s k ie ty  „ 3USS3.-
Adszule m ąs. ,, 3500.
ś a l e s o n y  „  3JCO,-

B-cia ZANDfR
Marszałkowska 88

Ji. s. t o i i i  b. asyst. klin. 
liuliSll parys. wener. 

skórne i dróq moczow. Bad. krwi 
na syfi lis. Z ie ln a  4 2 , tei. 42*11, 

do 10 r. i od 2 —7.

dowlane roboty 
Zglaszać się do fabryki ul. ® 
lecka 10, za Belwederem. ^ **
7 9JI! TS m9skie jesienne, >•£ Ł i BLlS dne po 40 tys. Kje 
2 garnitury maryrarkowe mć* ^ 
po 35 tysięcy, polio na fu'e(g  
reglan, najm odniejsze-95 ^  
cy. Sprzedam zaraz. Złota 
20. Handiarze wyłączeni.

Patrz Ibi s ^ r s & t j
Huty szklannej w Skle niewic* 
z dniem i-go października.

zgrane połamane ki«P - 
r i j ł j  lub zamieniam na 
Plącę najwyższą cenę. Pr1V'^e|- 
sie również do reparacji *,'jrei- 
kie instrumenty muzyczne- 
genbaum, Bielańska I.

iiftlitK SIE 81 litiflj?
pierwszorzędnego krawca, p0- 
czący podoją adresy swoi©- 
czta gtówna, skrzynka po°*
3 ■

Redaktor n«ezełay er. Feliks PerŁ ł le d .  «d |>hw ie(l»iaiav J e m  d e  & m Wjdaw&i; ItiWla Naez. F. P. S. Odbiło w drukarni .,Robo^Ilika‘,. Warecka


